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PROLETARJUSZE W^YSTKiOJ KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘl
NUMER POJEDYNCZY 

20 GROSZY.

PRZEZ SOCJALIZM 
00 WYZWOLENIA 

KOBIETY.
Dzień Kobiet jest dla soo;aiistycz- 

Hyciłi kob iet całego św iata św iętem  
zjednoczenia^.

P oprzez granice podają sobie ręce  
do wsjólnej w alk i o wyzwolenie.

Wielka idea Socjalizmu, podnosi 
k ob ie ty  dlo godności człow ieczeństw a, 
łam ie przesądy , pmzdkreśla praw o 
pisane i zwyczajow e, w oła potężnym  
głosem, że zwycięstwo Socjalizmu 
łączy się z wyzwoleniem kobiet.

D okonuje się w ielki p roces p rzeo­
b rażen ia życia ekonom icznego. W  
W ytwórczości zajmują k ob ie ty  w ażną 
pozycję. O d stopn ia  św iadom ości ro ­
botnic zależy w  dużej m ierze siła bo­
jow a (klasy pracującej.

Po  wojnie światowej kob ie ty  o trzy­
m ały  w  w ielu  k ra jach  praw a polity­
czne. K obiece głosy decydują nieraz
0 losach dem okracji. K lerykalizm  
czerpie swoją siłę bojow ą w  fanaty­
zmie i bierności kobiet. A bierność 
jest na tu ra ln ą  konsekw encją zależno­
ści ekonom icznej, w  k tó re j kobiety

/  żyły poprzez setk i lat. K apitalizm  
w yprow adził kob iety  z zacisza do­
m owego. P ostaw ił je p rzy  m aszynie, 
jako tańszą siłę roboczą, jako po tu l­
ne1 narzędzie w  w alce z silniejszym i 
świadom szym  mężczyzną. Idziem y je­
d nak  z żelazną konsekw encją dziejo­
w ą dlo p rzeobrażenia  ustro ju  k ap ita ­
listycznego n a  socjalistyczny.

Świadom ość k o b ie t m a d la  przyś­
pieszenia, czy opóżnie“ia  tego  p roce­
su ogrom ne znaczenie.

Histo-rja uczy na«, że za opóźnione 
procesy  społeczne p łac i się rewolu- 
cyjnemi przew rotam i. Po przez morze 
k rw i dochodzi się do ostatecznego 
celu.

J e s t  w ięc spraw ą pierw szorzędnej 
wagi, żeby kob ie ty  świadom e były 
odpow iedzialności, jaka na  nich spo ­
czywa, za przyszłość Polski, a  w ięc
1 w szystkich  ludzi pracy.

M iljonowe rzesze k o b ie t żyją w
niepraw dopodobnem  poniżeniu. D zie­
ci c ierp ią  najskrajniejszą nędzę, kie­
dy  garstka uprzyw ilejow anych zagai- 
rn ia  cały  dorobek  (kulturalny i raate- 
rjalny.

N atu ra ln ą  reak c ją  na taiką n iespra­
w iedliw ość społeczną byłoby uczucie 
buntu. Tym czasem  dziesiątki miii jo­
nów  k o b ie t pozostają w  bierności. 
Porażone strachem , n ie  miają m ocy 
podnieść oczu i izfbadlać przyczyny n ę­
dzy. I w tym  tkw i siła  reakqi. Kobie* 
ty  —  pow olne narzędzie w  jej r ę ­
kach , pom agają do panoszenia się 
nacjonalizm u i klerykalizm u.

W  nacjonalizm ie leży zawsze nie­
bezpieczeństw o wojny, tej najstrasz­
niejszej k lęsk i społecznej.

Skoro więc Socjalizm walczy z 
reakcją i wszystkiemi jej konsek­
wencjami, musi zdobyć jej dotych­
czasowego sprzymierzeńca, podstawę 
jej siły — kobietę.

Zdajem y sobie spraw ę, że w ielkie 
i trudne załam ie stare przed  nami w 
Polsce, w  kra ju  analfabetyzm u i k le ­
rykalizm u. T rzeba siać ziarno św ia­
dom ości i w śród mężczyzn. T rzeba, 
żeby zrozum ieli że nie osiągną zwy­
cięstwa, jeżeli w e w łasnej rodzinie, 
czai..., się bardzo często  zdrada pod 
postacią  k a rtk i w yborczej rzuconej 
dlo urny  p rzez  w łasną m atkę, żonę, 
czy córkę, na rzecz w rogów najży­
w otniejszych spraw  k lasy  pracującej.

Dzień Kobiet m a w Polsce już pe- 
’"'mą tradycję. O garniają nasze ob­
chody coraz w ięcej ośrodków  życia 
organizacyjnego w m iastach i po 
Wsiach.

W  dniu  19 czerw ca będziem y m ie­
li dzień p ropagandy w śród  kob iet 
Prow adzonej p rzez całą  P. P . S. przy 
Pomocy zw iązków  zawodowych. Bę­
dzie to  dzień, w k tórym  spo łeczeń­
stwo robotnicze uczy się szanow ać 
kobiety, jako bardzo w ażny czynnik 
W boju o w yzw olenie ludzkości.

D oro ta K łuszyńska.

WYZWOLENIE KOBIETY JEST OBOWIĄZKIEM SOCJALIZMU
W  DNIU 19 C ZER W C A -,,D ZIEŃ  KOBIET", DZIEŃ PRACY DLA SOCJA­

LISTYCZNEGO RUCHU KOBIECEGO
UROCZYSTOŚCI SŁOWACKIEGO.

Dziwaczna konspiracja, która otacza 
prace przygotowawcze „Komitetu Ucz­
czenia Powracających do Ojczyzny Pro­
chów Juljusza Słowackiego" nie pozwa­
la na ustalenie szczegółów, związanych 
z uroczystościami. Pisaliśmy w niedzie­
lę o dzikim wręcz pomyśle „zakazywa­
nia" organizacjom robotniczym wystą­
pienia pod czerwonemi sztandarami, ja­
ko rzekomo „partyjnemi".

Dziś musimy zanotować, że główny

obchód krakowski ma się odbyć w dniu 
28 stycznia, t. zn. w dzień powszedni. 
Musiał to ktoś specjalnie obmyślić w tej 
intencji, aby jaknajmniej było robotni­
ków w pochodzie na Wawel za trumną 
wieszcza.

Niechże raz wreszcie opinja się dowie, 
kto za te wszystkie kombinacje ponosi 
odpowiedzialność. Prezydjum Komitetu, 
czy biurokracja z Prezydjum Rady Mi­
nistrów z dr. fil. Grzybowskim na czele?

RADA LIGI NARODÓW
Genewa, 13 czerwca. (A. W.). Dziś 

o godz. 11-ej rozpoczęły się obrady 45 
sesji Rady Ligi Narodów. Obrady po­
przedziło posiedzenie tajne, na którem 
ustalono porządek dzienny. O godzi­
nie 11.30 Chamberlain otworzył jawne 
posiedzenie. Na porządku dziennym dzi­
siejszego posiedzenia znalazła się spra­
wa Gdańska oraz wniosek Chamberlai­
na o ograniczenie ilości sesji Rady Ligi 
z 4-ch do 3-ch w roku. Wniosek ten 
odroczono do rozwinięcia na sesji wrze­
śniowej. Minister Zaleski złożył spra­
wozdanie z prac komisji prawnej dla 
skodyiikowania międzynarodowego pra­

wa. Uchwalono, i i  w sprawie tej zwo­
łana będzie specjalna konferencja, na 
którą zaproszenia wysyłane będą przez 
jeden z rządów, prawdopodobnie rząd 
holenderski. Popierany przez Prezyden­
ta w. m. Gdańska Sahmo, oraz wysokie­
go komisarz van Hamela, wniosek w 
5»prawie zniesienia ograniczeń produkcji 
lotniczej na terytorjum wolnego miasta 
Gdańska został odrzucony i odesłany do 
podkomisji lotniczej. Ponieważ sprawo­
zdanie komisji przedłożone będzie we 
wrześniu, sama sprawa będzie mogła 
być poruszoną dopiero na grudniowej 
sesji rady.

KONFERENCJA BRIANDA ZE STRESEMANNEM
Genewa, 13 czerwca. (A. W.). Kon­

ferencja między Briandem a dr. Strese- 
manem trwała od gcdz. 4.30 do 6.30. 
Bezpośrednio po ukończeniu rozmowy 
udał się Stresemann do hotelu, w któ­
rym mieszka Chamberlain, aby odbyć i 
z nim konferencję.

Genewa, 13 czerwca. (A. W.). Kola 
zbliżone do delegacji niemieckiej infor­
mują, że konferencja Brianda ze Strese- 
wannem utrzymana była w tonie przy­
jaznym. W czasie rozmowy rozpatrzo­

ne były gruntownie sprawy dotyczące 
Niemiec, szczególniej zaś sprawa ogólno­
europejskiej sytuacji. W kołach infor­
mujących zaznacza się dobitnie, że jesz­
cze nie doszło do całkowitego porozu- 
minia między ministrami, ponieważ spra­
wa Nadrenjl nasuwa pewne trudności 
przy ujednostajnianiu punktu widzenia. 
W dniu jutrzejszym odbędzie się konfe­
rencja między Briandem, Slreseman- 
nem, Chamberlainem i Zaleskim.

Genewa, 13 czerwca. (A. W.). Po u- 
kończeniu rozmowy z Briandem, Stre­
semann odbył o godz. 7 wiecz. półtora­
godzinną konferencję z Chamberlainem.

NARADY I WIZYTY
Litewski premjer Waldemaras złożył 
przed południem wizytę Briandowi, po 
południu zaś Chamberlainowi

WYNIKI WYBORÓW W IRLANDII
Londyn, 13.6 (PAT). W edle obli­

czeń dokonanych w mocy z 12 na 13 
czerwcai, w ybory w W olnem  P ań­
stw ie Irlamdzkiem dały w ynik n astę­
pujący: p a rtja  rządow a — 27 m anda­

tów, republikanie —  29, partja  pracy  
15, niezależni —  8, itnme p a r tą  — 14. 
Staje s ię  coraz- bardziej wiidocznem, 
iż rząd  irbmdzlki będzie mógł pow stać 
ty lko  w drodze koalicji.

WYKRYCIE ZAMACHU NA POSELSTWO 
SOWIECKIE W KOWNIE?

Gdansk, 13.6 (PAT). Z Kowna do- 
noszą do pism tutejszych, że policja 
litew ska otrzym ała poufne imforma- 
cife o zam ierzonym  zam achu na po­
selstw o sow ieckie w Kownie. Na

podstaw ie tych w iadom ości odbyło 
się niezw łocznie posiedzenie R ady 
M inistrów, na k tórem  zarządzono 
wzmocnienie ochrcny poselstw a so­
w ieckiego.

WALKI W CHINACH
Londyn, 13.6 (PAT). P ism a dono- 

z Szanghaju, jakoby Czang-Kai- 
ozelk^ zajął miasto H ai-Chou w pro­
wincji Kiamg-Tsu oraz posuw a się w 
dalszym  ciągu wzdłuż wielkiego k a ­
nału.^ N ależy j;e  spodziewać, iż w 
najbliższym czasie w szystkie m iasta 
w sąsiedztw ie kanału  dostaną się w

ręce  Czang-Kai-Szoka W edle infor­
macji tydhże dzienników, Czang-Tso- 
Lin m iał w ycofać swe wojska w k ie ­
runku Mulkdenu.

Z Hong-Kong donoszą, że kom uni­
ści w  Kiu-Kiaimg w ezw ani zostali do 
oouszczenia miasta.

SUKCESY WOJSK POŁUDNIOWYCH
Londyn, 13.6 (PAT). „Tim es" do- I w e zajęły Lin-Czing i Tao-Czuamg. 

Szanghaju, iż wojska południo-nosi z

AWANTURY MONARCHISTYCZNE W PARYŻU
Paryż, 13 czerwca. (AW). Przed loka­

lem dziennika monarchistycznego „Ac­
tion Francaise" przyszło do ponownych 
demonstracji. W chwili, gdy w czasie 
manifestacji monarchistycznej Leon Dau­
det ukazał się na balkonie redakcyjnym, 
przeciwnicy próbowali urządzić kontr­

demonstrację. Policja, która interwenjo- 
wała, zaaresztowała 5 osób.

Paryż, 13 czerwca. (PAT.), Jak  dono­
szą pisma, w czasie rozruchów, które 
miały miejsce przed gmachem redakcji 
„Action Francaise", ranieni zostali: za­
stępca szefa pdiiioji municypalnej i 26 po­
licjantów.

ARESZTOWANIE WODZA M ONARCHISTÓW  FRANCUSKICH
Paryż, 13 czerwca. (PAT.). Dziś rano aresztowano tu Daudeta.

KOBIETA PRACUJĄCA WIE,
ŻE JEJ WYZWOLENIE—TO SOCJALIZM

W  dzień  19 czerw ca kob ie ty  p racu jące  Polsk i s tw ie rd zą  
sw o ją  łączn o ść  z Socjalizm em

P o d n io są  g ło s  na  rzecz b ra te rs tw a  ludów , na rzecz 
rów nych  p raw  dla s ieb ie , na  rzecz  op iek i n ad  m a tk ą  i dzieck iem  

M anifestow ać b ę d ą  sw o ją  w ia rę  w  d em o k rac ję  i w  So­
cjalizm

DZIEŃ KOBIET JEST DNIEM WYSIŁKU CAŁEJ KLASY 
ROBOTNICZEJ

LEKKOMYŚLNA GRA.
Druga nota Związku Republik So­

wieckich, której treść główną podaliś­
my wczoraj ma, niestety, charakter 
świadomego zaostrzenia sytuacji. Tru­
dno pojąć, jaki cel przyświeca w da­
nym wypadku Rządowi Sowietów. Je­
żeli chodzi mu o manewr agitacyjny, to 
przecie skutek będzie wręcz odwrotny: 
opinja europejska zda sobie sprawę, kto 
dąży nie do załatwienia, lecz do pogłę­
bienia trudności. Jeżeli znowuż p. Li­
twinow, podpisany na tekście, pragnie 
wywrzeć nacisk na Polskę, w takim ra­
zie wybrał sposoby niedopuszczalne i... 
zgoła bezskuteczne.

My — ze swej strony — postawiliśmy 
żądanie, by władze polskie wystąpiły 
energicznie przeciwko jakimkolwiek 
politycznym kombinacjom monarchi­
stów rosyjskich na terytorjum Rzeczy­
pospolitej; nie zgodzilibyśmy się nigdy 
na represje wewnątrz Państwa Polskie­
go na skutek presji obcego mocarstwa. 
Ze stanowiska, jakie zajął p. Litwinow, 
wynikałoby logicznie pełne prawo Rządu

Polskiego do zgłoszenia równie katego­
rycznego postulatu, by Związek Repu­
blik Sowieckich wydalił niezwłocznie 
wszystkich komunistów polskich.

Odpowiedź Polski na pierwszą notę 
Sowietów utrzymana była w tonie zu­
pełnie przyjaznym. Odpowiedzialność 
jedyna i wyłączna za zaognienie stosun­
ków spada dzisiaj na Moskwę. „Gra", 
wszczęta przez Rząd Sowiecki, jest do­
prawdy lekkomyślnem igraniem ze spra­
wą pokoju powszechnego.

Dla nas ta sprawa pokoju występuje 
na pierwszy plan. Wierzymy, że Rząd 
Polski nie pójdzie w ślady p. Litwino­
wa, i nie uczyni nic, coby mogło prowa­
dzić za sobą dalsze zaostrzenia. Chcg- 
my wierzyć, że Rząd sowiecki wycofa 
się z drogi, na którą wkroczył nie­
opatrznie.

Przyjazne stosunki polsko - sowieckie 
są jedną z podstaw pokoju europejskie­
go. Świadome psucie tych stosunków 
oznacza politykę, przeciwną idei poko­
ju, S. K.

PO KONGRESIE „WYZWOLENIA"
Rezolucja zasadnicza Kongresu „Wy­

zwolenia" dowodzi ponad wszelką wąt­
pliwość, że myśl polityczna prawdziwej 
demokracji włościańskiej rozwija się w 
kierunku wyraźnej opozycji, w kierun­
ku stanowiska, zajętego przez Polską 
Partję Socjalistyczną. Tekst rezolucji 
ustala szczegółowo powody, które zmu­
szają „Wyzwolenie" do „wzmożenia sto­
sunku krytycznego do Rządu". Ataku­
je ministrów - obszarników, podkreśla 
brak posunięć ku zdemokratyzowaniu 
ustawodawstwa, stwierdza reakcyjny 
charakter dekretu prasowego, saboto­
wanie ustaw samorządowych, zaniecha­
nie reformy rolnej, flirt z klerykaliz­
mem, opiekę, roztaczaną nad Partją 
Pracy, „naprawiaczami", monarchista­
mi nawet, kładzie wreszcie nacisk na 
„tajemniczość planów rządowych".

„Wyzwolenie" przestało być stronni­

ctwem, popierającem Rząd. Rząd obe­
cny nie jest już w najmniejszym stopniu
Rządem zaufania demokracji polskiej, 
tej demokracji, którą tyle nici łączyło w 
cpcce walk o niepodległość z kołami, 
s tc . ją c e m i dziś u władzy.

Drogi demokracji i drogi Rządu rozej 
szły się ostatecznie. Wybiła godzina 
rozstania. Socjalizm polski wyciągnął 
właściwe wnioski pierwszy, „Wyzwole­
nie" uczyniło to samo, tylko w łagod­
niejszej formie. Niema dziś w Rządzie 
ani jednego ministra, któryby wyrażał 
wolę Polski pracującej. Rozpoczął się 
nowy okres walki, walki, trwającej od- 
ćawna. Demokracja czy reakcja? Pra­
ca czy kapitał? Nie szukajcie odpowie­
dzi w uchwałach Rady Ministrów. Sę­
dzią ostatniej instancji będą masy ora- 
cujące.

C. K. W.
Posiedzenie C. K. W. P. P. S. odbę­

dzie się we środę, dn. 15 czerwca, o g. 
5-ej po poł., w lokalu Z. P. P. S. w Sej­
mie.

Obecność wszystkich członków ko­
nieczna.

Sekretarjat Generalny.

NIEPRZYZWGITOŚĆ.
0  SESJĘ PARLAMENTARNĄ.

Gzytaliśmy wszyscy półurzędowe ko­
munikaty, że podczas konferencji pre­
miera marsz. Piłsudskiego z marsz. Sej­
mu Ratajem ustalono dzień 20 czerwca, 
jako dzień pierwszego posiedzenia Sej­
mu w sesji nadzwyczajnej.

Do wczoraj wieczór dekret p. Prezy­
denta, zwołujący sesję, nie ukazał się. 
Trzeba zdać sobie sprawę, że inicjatywa 
poselska w tej sprawie została wstrzy­
mana właśnie wskutek komunikatu, o

którym mówimy. Jeżeli Rząd postano­
wił zrzec się swojej inicjatywy co do 
zwołania parlamentu, elementarna przy­
zwoitość wymaga, by zawczasu o tem 
uprzedzono przedstawicieli Sejmu i wo- 
góle opinję publiczną. Jeżeli zaś chodzi 
o jakąś nową „nonszalancję" gabinetu 
p. premjera, to możeby czas było wresz­
cie raz  skończyć z obyczajami świeżo 
kreowanych dygnitarzy, pozbawionych 
wszelkiego poczucia taktu.

WYBORY WARSZAWSKIE ZATWIERDZONE.
Jak się dowiadujemy, Ministerjum 

spraw wewnętrznych rozważyło protes­
ty komitetów wyborczych listy Nr. 7 i 
Nr. 10. Ministerjum odrzuciło obydwa te

protesty, jako bezzasadne, a jednocześ­
nie zatwierdziło wybory do warszaw­
skiej rady misjskiej.
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OBÓZ LETNI
ODDZIAŁU WARSZAWSKIEGO 

T. U. R.
Je s t już lato i nasła ł czas urlopów. 

Młodzież robotnicza z utęsknieniem  m a­
rzy o wyjeździć na wieś, o w yrw ania się 
z dusznego, pełnego gw aru i kurzu mia­
sta. Kąpiel w rzece, las, łąika, piękny 
zachód słońca — wyryw a się k u  tem u 
serce pracow nika, spędzającego czas 
cały w hali fabrycznej, w w arsztacie 
rzemieślniczym, czy biurze. N iestety, o- 
graniczone, tak  bardzo ograniczone 
środki m aterjalne naszej młodzieży ro ­
botniczej czynią te m arzenia w znacznej 
większości wypadków tylko marzeniami, 
rozbijającemi się o szarą rzeczywistość.

Otóż, wzorem roku ubiegłego, Oddział 
W arszaw ski T. U. R. postara ł się, by 
choć skromnej ilości młodzieży robotni­
czej udostępnić spędzenie czasu na wsi 
i przystąpił do zorganizowania obozu 
letniego.

Obóz ten mieścić się będzie w specjal­
nie wynajętym 6-ciopokojowym domku 
we wsi Fam ułki Brochowskie w pow. 
Sochaczewskim. Tuż obok domu znaj­
duje się kilkow łókow y las sosnowy, o 
pół kilom etra rzeczka, miejscowość su­
cha i lesista daje odpowiednie gw aran­
cje zdrow otne. Obóz trw ać będzie przez 
miesiąc lipiec i podzielony będzie na 
trzy 10-dniowe okresy-dekady. I-sza od 
1— 10 lipca, II od 11—20 i III — od 21 
do 31 lipca. Dwie pierwsze dekady dla 
chłopców, łrzea ia  dla dziewcząt.

Uczestnicy obozu bądą otrzymywali 
prosty, lecz obfity posiłek: śniadanie — 
pół litra  m leka lub kawy, chleb, masło, 
ser lub miód, obiad — zupa, jarzyna, 
cztery razy tygodniowo mięso, podw ie­
czorek — tak, jak śniadanie, kolacja — 
kwaśne mleko lub zupa, lub jakaś ja­
rzyna, herbata, chleb.

Uczestnicy obozu podlegać będą k ie­
rownikowi, k tóry  czuwać będzie nad po­
rządkiem  w obozie i układać plan zajęć.

W yjeżdżający na obóz podlegać będą 
badaniom  lekarskim . W  obozie będzie 
podręczna apteczka.

O płata za 10-ciodniowy pobyt w obo­
zie - (przejazd i całkow ite utrzymanie) 
wynosi 15 złotych.

Obóz jest przeznaczony zasadniczo dla 
członków W arsz. Org. Młodz. T. U. R.; 
jednakże jeśli będą miejsca, to i m ło­
dzież robotnicza z innych bratn ich  or­
ganizacji (luib młodzież, k tórej rodzice 
do organizacji robotniczych należą) bę­
dzie mogła rów nież być przyjęta na obóz.

Szczegółowych informacji zasięgnąć 
rrftżna w sekretarjacie Oddz. W arsz. T. 
U. R., Al. Jerozolim skie 6, m. 4, między 
5— 7 p  p .

Term in zapisów dla I dekady upływa 
dn. 27 czerwca, na Il-gą — 7 lipca, na 
III-ą (dla niewiast) — 17 lipca.

PRZED 
UROCZYSTOŚCIAMI

KU CZCI
SŁOWACKIEGO

Wczoraj po południu odbyło się w loka­
lu Tow. Literatów i Dziennikarzy (Bracka 
5) wspólne zebranie przedstawicieli war­
szawskich organizacji literackich i dzienni­
karskich celem ustalenia szczegółów udzia­
łu piśmiennictwa polskiego w uroczystoś­
ciach ku czci Słowackiego. W zebraniu 
wzięili udział delegaci Tow. Lit. i Dzień., 
Synd. Dziennikarzy Warsz., Związku Zaw. 
Literatów Polskich i Kasy Literackiej. Po­
stanowiono wziąć udział w pochodzie jako 
osobna grupa, niezależnie zaś od tego zło­
żyć hołd piśmiennictwa polskiego pamięci 
wielkiego poety przez obchód przed tabli­
cą pamiątkową wmurowaną nad bramą do­
mu, w którym mieszkał w latach 1829-1830 
(Elektoralna 20).

WYBORY SAMORZĄDOWE
LUBLINWALKA 0 SAMORZĄD WILNA

W dniu 19 czerwca Wilno pracy, myśli l walki głosuje na 
listę oznaczoną cyfrą 2, na listę P. P. S. klasowych związków za­
wodowych i pracującej inteligencji

NASI KANDYDACI
Kandydaci z listy Komitetu Wyborczego 

Folskiej Partji Socjalistycznej, Komisji O- 
kręgofwej Związków Zawodowych i Pol­
skiej Inteligencji Pracującej.

1) Czyż Witold — inżynier, Prezes Oddz. 
T U. R., wice-przewodniczący O. K. R-u 
P P. S. 2) Płaiwski Stanisław — inżynier, 
poseł na Sejm. 3) Stążowski Franciszek — 
zwrotniczy, przewodniczący Komisji Okrę­
gowej Związków Zawodowych. 4) Ehren- 
kreutz Stefan — profesor U. S. B., prze­
wodniczący T-wa „Kultura". 5) Markie­
wicz Edward — pocztowiec, wice-prezes 
Okr. Związku prac. poczt, telegrafu i tele­
fonów. 6) Kuran Zygmunt — rysownik, se­
kretarz Okręgu Związku Kolejarzy. 7) Bar­
tnicki Stanisław — metalowiec, sekretarz 
Zw. Spożywców. 8) Rydzewski Bronisław— 
profesor Uniwersytetu Stef. Batorego. 9) 
Gryte Stanisław — tokarz, sekretarz Związ­
ku Metalowców. 10) Kanclerz Jan — kel­
ner, czł. Zarz. Zw. kelnerów i kucharzy. U) 
Żejmo Jan — inspektor Oikr. Zw. Kas Cho­
rych — sekretarz Komisji Okr. Zw. Zawo­
dowych. 12) Dobrzański Jerzy — lekarz, 
ordynator szpitala kolejowego. 13) Buble- 
nicz Witalis —. dozorca, czł. Zaiz. Zw. do- 
zctców. 14) Stępniak Stefan — urzędnik 
kniejowy, członek Z, Z. K. 15) Łaszakie- 
wicz Benedykt — szofer, członek Zarz, Zw. 
Automob, 16) Hołowniowa Stefanja — 
krawcowa, wiceprzewodnicząca wileńskiej 
organizacji kobiet. 17) Poniatowski Adam— 
technik. 18) Czeskiel Adam — rzeźnik, 
członek Zarz. Związku spożywców. 19) Ja ­
kobini Edmund — bankowiec, członek O. 
K. R-u. 20) Olszewski Eugenjusz — urzęd­
nik pocztowy, prezes Koła Zw. pocztowców

Wilno Z  21) Hołownia Aniom — kowal,
kolejarz, skarbnik komisji okręgowej Zw. 
Zawodowych. 22) Bohdanowiczówna Janina
— nauczycielka. 23) Janikowski Wiktor — 
mechanik. 24) Jackiewicz Bolesław — 
kuchmistrz. 25) Marcinowicz Aleksander— 
śiusartz. 26) Uściłow Władysław — dozor­
ca domowy. 27) Lichtarowicz Władysław 
nauczyciel. 28) Abelunas Kazimierz — mły­
narz. 29) Petrusewicz Stanisław — listo­
nosz. 30) Sadkowski Stanisław   adwo­
kat. 31) Owczarków a Stanisława — go­
spodyni (przy mężu). 32) Gorgol Stanisław
— kolejarz-ślusarz. 33) Tuganowski Alek 
sarnder — browarnik. 34) Gilewicz Stani 
sław — farmaceuta. 35) Gaijczewski Anto­
ni — kolejarz - elektromonter. 36) Ołda- 
kowskl Jerzy — inżynier. 37) Owczarek 
Aleksander — urzędnik kolejowy, skarbnik 
Okręgu Z. Z. K. 38) Saldzień Józef — far­
maceuta. 39) śnieżko Aleksander — stu­
dent - pocztowiec. 40) Pielecki Ludwik — 
strażnik kolejowy. 41) Aleksandrowicz A- 
leksander — ślusarz. 42) Markiewicz Bo­
lesław — urzędnik Kasy Chorych. 43) Ko­
sa cz Piotr — dozorca domowy. 44) Anto­
nowicz Karol — instruktor automobilowy. 
45) Tomaszewikaz Józef — urzędnik kolejo­
wy. 46) Bomersbach Józef — rzeźnik. 47) 
Rakowicz Edward — student - pocztowiec. 
48) Danilewicz Michał — robotnik kolejo­
wy, 49) Ogiński Józef — ślusarz-kolejarz. 
50) Ciksza Jan — piekarz. 51) Sraosarski 
Feliks — urzędnik, sekretarz Związku. 52) 
Olendzki Józef — murarz. 53) Stojak Adolf
— kelner. 54) Nagrobedki Jan — urzędnik 
pocztowy. 55) Natwojski Tomasz — literał.

AKCJA P. P. S-
Wilno, 12 czerwca.

Akcja wyborcza PPS rozwija się do­
brze, coraz więcej przybywa nam zwo­
lenników, a na t. zw. „lewicy PPS" co­
dziennie ubywa członków, z powodu 
wzajemnego oskarżania się o służbę w 
defenzywie. Na czele „lewicy P. P. S.“ 
stanął p. Segal, który nigdy nie był w 
PPS i nawet nie zna polskiego języka. 
P. Zasztowt, patron „bloku robotnicze­
go", zgłosił listę -wyborczą, na której fi­
guruje sam (jako „wódz), jego córka, 
zięć i zespół w rodzaju p. Segalów, Jako 

rezerwę, warchoł p. Byliński stworzył 
listę „obrony praw robotnika" — w agi­
tacji swej zespala figury „fachowe", któ­
re wyszły z NPR, Ch. D., od Drobnera 
i t. p. Robotnicy już mają dość warchol- 
skiej roboty rodziny Zasztowtów i By- 
lińskich i codziennie jakaś nowa grupa 
zgłasza swe przystąpienie do listy Nr. 2 
P. P. S.

Przełomowym momentem był przy­
jazd do nas tow. posła Czapińskiego, 
który wystąpił na wiecu w kinie „He­
lios”. Głębokie i rzeczowe przemówie­
nie t. Czapińskiego, oparte na znajomo- 
s'd życia robotniczego, przy uwypukle­
niu roli Socjalizmu, który buduje swą 
przyszłość na świadomości mas — oraz 
naukowa krytyka komunizmu, oparta najj 
materjale faktycznym—chwiejnych prze­
konała i akoji naszej -wyborczej na tere­
nie klerykalno - endeckiego Wilna od­
dała ogromną usługę. Więcej takich to­
warzyszów, jak tow. Czapiński!

Prof. Rydzewski ośw ietlił rolę inteli­
gencji pracującej, wskazując, że innej 
drogi, jak  zespolenie się z robotnikam i 
Fizycznymi — dla inteligencji pracującej 
niema. W  dalszem przemówieniu skre­
ślił historyczną rolę PPS i naw oływ ał do 
głosowania na  listę Nr. 2. Następnie wy­
św ietlano fiUm, ilustrujący gospodarkę 
socjalistów  w Wiedniu, objaśnienia da­
w ał t. pos. Czapiński. Fikn ostatecznie 
przekonał w ątpiących. Pomimo ulewne­
go deszczu i późnego zawiadomienia o 
wiecu, sala kina „Helios" przepełniona 
była do ostatniego miejsca, przeszło 
1000 osób słuchało w skupieniu przemó­
wień i z zaciekawieniem  przyglądało się 
socjalistycznej gospodarce w  W iedniu. 
Mówców nagradzono rzęsistem i oklas­
kami. P aru  kom unistycznych warchołów 
nasza milicja szybko wyprow adziła z 
sali i w ytłom aczyła odpowiednio, że 
warcbolstw o na wiecach PPS—nie opła­
ca się. Zapowiedź przyjazdu tow. sen. 
Kopcińskiego przyjęto oklaskami.

W Porubanku (przedm. W ilna), m ino 
deszczu, odbył się wiec, w  obecności li­
cznie zgromadzonej ludności. Przem a­
wiali t. t. Urbach, Kuran. Przem ówienia 
mówców przyjmowano entuzjastycznie i 
wypowiedziano się za listą Nr. 2 PPS; 
zorganizowano kom itet, k tóry  -podjął się 
akcji wyborczej na korzyść PPS w oko­
licznych osiedlach. Zwołany w ubiegłym 
tygodniu w iec endecki (Centrokomu) 
przez miejscowego księdza, został rozbi­
ty  przez samych mieszkańców.

Wilnianin.

JAKIE LISTY 
ZGŁOSZONO

Nr. I — Białorusko - roisyjski Komi­
te t W yborczy.

Nr. 2 — P. P. S., Klasowe Związki 
zawodowe i pracująca inteligencja.

Nr. 3 — Związek kobiet żydowskich.
Nr. 4 — Bund.
Nr. 5 — Komitet W yborczy Litewski.
Nr. 6 — Poalej - Sjon.
Nr. 7 — Kom itet obrony praw  robot­

niku (lista osobistych ambicji i niezna­
nych figur).

Nr. 8 — Żydowski Blok Narodowy.
Nr. 9 —

Nr. 10 — Zjednoczony Polski Komitet 
W yborczy (dem okraci i Partja Pracy).

Nr. 11 — fikcyjna.
Nr. 12 — M onarchiści.
Nr. 13 — nie istnieje; „feralna" trzy ­

nastka!
Nr. 14 — Kom itet .Centralny" — en­

decko - chadecki.
Nr. 15 — „niezależni" i przybudówki 

komunistyczne.

KTO KANDYDUJE?
Głównych kandydatów  listy Nr. 

2 ogłaszamy powyżej. Listę Nr. 
10 (kół rządow ych i dem okratów) 
reprezentują pp. Jan  Piłsudski, minister 
reform  rolnych W. Staniewicz, listę Nr. 
12 (monarchiści) — prof. Jundziłł (skąd 
ten znowu tu  się w plątał?), St. Wańko­
wicz, Obiezierski i in., listę Nr. 14 (en­
decko - chadecką), prof. Komarnicki, M. 
Engiel, Kownacki, listę Nr. 15 („nieza­
leżni") —  p. Zasztowt.

W alka rozegra się pomiędzy „dwój­
ką", „dziesiątką", „czternastką" i „pięt­
nastką". To w społeczeństw ie polskiem. 
W społeczeństwie żydowskiem — po­
między „czwórką" (Bund) i „ósemką" 
(Żydowski Blok Narodowy). Kom itety 
Białorusko - rosyjski i litewski większej 
roli nie odegrają.

ZWIĄZEK UŻYTECZNOŚCI 
PUBLICZNEJ ZA P. P. S.

Związek Zawodowy pracowników tt- 
żyteczności publicznej, ulegający do­
tychczas wpływom „niezależnych" po­
stanowił przyłączyć się do akcji P. P.' S. 
i poprzeć listę, oznaczoną cyfrą Z

DALSZE WYSTĄPIENIA 
Z PARTJI „NIEZALEŻNYCH”
W  ślad za tow. J. Godwodem, ban­

krutującą spółkę „niezależnych" opu­
ścił tow. Żyłowski, b. radny miejski, a 
wraz z nim kilku jeszcze towarzyszów 
robotników.

WIECE P. P. S.
A kcja wyborcza PPS z dnia na dzień 

rozwija się. W  czw artek bieżącego ty. 
godnia przybędą na wiece do W ilna: se 
na to rka  tow. K łuszyńska oraz senator 
radny  m iasta W arszaw y tow. Kopciński 

Zapowiedź przybycia naszych towa 
rzyszów w yw ołała wśród proletarjatu  
inteligencji w ileńskiej duże zaintereso-

RUCH 
PRZEDWYBORCZY

STRAŻ NARODOWA ZOSTAŁA 
ROZWIĄZANA, ALE BOJÓWKI 

SĄ CIĄGLE CZYNNE
„S traż N arodow a" w  Lublinie nie z*' 

sypia! Na każdym  kroku c z ł o n k o w i  
Straży urządzają dzikie aw antury, a  m1*' 
nowicie napadają na przeciwników swo- 
ich na ulicy i biją ich laskam i po g ł ° ' 
wach, zdzierają afisze przedwyborcze 
partji lewicowych, szczególniej PPS, iw-

Przed kilku dniami członkowie S tra­
ży urządzili bijatykę na wiecu związków 
pracowniczych w kinie „Colloseum <

Jak  widać, Lublin, pomimo w s z e l k i c h  

zapowiedzi, nie uwolnił się jeszcze 
zmory bojówki faszystowskiej.

SIERADZ
PRZED WYBORAMI 

DO RADY MIEJSKIEJ
W cichym zazwyczaj mieście, jakiej® 
jest Sieradz, czuć rów nież zbliżające 
wybory.

Co raz to jakaś partja występuje * 
wiecami lub też okolicznościowymi od­
czytami.

O statnio mieliśmy dwa w ystępy: j®”
den monarchistów, drugi Partji Pracy* 
której zwolennicy rek ru tu ją  się przew*' 
żnie z urzędników  miejscowych urzędów 
kom unalnych i państwowych z in s p e k ­
torem  szkolnym, p. Piechockim  na cze­
le.

Na wiec m onarchistów przybył s®0* 
gen. Raszewski, obecnie dymisjonowa­
ny, z ex-m arszałkiem  okupanckiej R*' 
dy Stanu, p. Niemojowskim z M archwa- 
cza.

Pan Raszewski, w  przeszło godzinnej® 
przem ówieniu praw ił cuda o królu i ® 
konieczności w prow adzenia monarchj1 
w Polsce.

N astępnie jednak zabrał głos tow* 
Karczewski, odpowiadając w ciętych 
słowach p. generałowi i ośmieszając od­
powiednio operetkow e w ystąpienia m0" 
narchistów . Przemówienie to przyjął® 
zostało burzą oklasków, k tó ra  przygł®' 
szyła piski miejscowych dew otek.

P artja  Pracy, jak pisaliśmy już, w®^' 
buje swoje owieczki z pośród u rz ę d n * -  
ków, biernie przyjmujących ten  w e rb u ­
nek.

Niesmak ogarnia, gdy się widzi, j®k 
wyżsi urzędnicy rozrzucają broszury 1 
deklaracje. Niedawno po jednym z od­
czytów, urządzonym  przez P artję  P f a '  
cy inspektor szkolny, inspektor pracy* 
oraz jakiś starszy przodownik — rozrz®' 
cali ulotki i deklaracje tej partjL

SPROSTOWANIE.
Podaliśmy omyłkowo, że na fondus* 

im. Feliksa Perlą złożyła 25 zL J a d w i­
ga Cielińska, powinno być Jadw iga C*"
chińska.

STANISŁAW POSNER.

Z DZIAŁALNOŚCI 
HUMANITARNEJ LIG! NARODÓW

OPIEKA NAD KOBIETĄ
Sprawozdanie z Sesji Komisji Doradczej 
przy Lidze Narodów wygłoszone w Ra­

dio dnia 1-go czerwca 1927 r.

Przed kilku miesiącami Polski Komi­
te t  dla walki z handlem  kobietam i i 
dziećmi w yśw ietlał film p. t. „Białe nie­
wolnice". Film ten  i dzisiaj w ędruje po 
różnych kinach W arszaw y i polskich 
miast prowincjonalnych. W szędzie po­
winien czynić głębokie w rażenie i bu­
dzić sumienie publiczne dla walki z je- 
dnem z najohydniejszych przestępstw  
naszego czasu: z handlem białych nie­
wolnic. W szyscy rozumieją ohydę te­
go handlu, wszyscy oburzają się na upa­
dek  moralności człowieka, k tóry  może 
podobnym procederem  się zajmować. J e ­
dnak c z ło w ie k ,  zajęty każdy swoją p ra ­
cą, nie zastanawia się głębiej nad losem 
Istoty ludzkiej, k tó ra  jest przedm iotem  
wymiany handlowej i nad sposobam i, 
k tó re  ludzkość w interesie w ła s n y m  sto­
nować musi, aby tę zbrodnię usunąć.

Tępi się złodziei, włamywaczy, ka- 
siarzy. Kodeks karny  zna także kary  
na złodziei czci ludzkiej i na tych, k tó ­
rzy  z godności ludzkiej czynią przed­
m iot w iększych czy mniejszych docho­
dów. N ietylko większych, ale bodaj i 
bardzo wielkich. Przed kilku tygodnia­
mi wyszła w języku francuskim książka 
światowej sławy repo rte ra  A lberta  Lon- 
dresa p. t. „Droga do Buenos-Ayres". 
Książka ta narobiła już w całej Europie 
wielkiego hałasu, opow iada bowiem z 
drobiazgową dokładnością o tem, jak 
odbywa się handel kobietam i na ryn­
kach Południowej Ameryki. Droga jest 
daleka i jakże kosztowna. Nietylko że 
się opłaca, ale przynosi olbrzymie zy­
ski. H andlarz wywozi kobiety  jedną 
czy dwie, każe im w Buenos-Ayres na 
siebie pracow ać i po latach 6-ciu czy 
8-miu z kapitałem  miljona czy dwuch 
miłjonów franków w raca do ojczyzny, 
tam zakłada przedsiębiorstw o handlo­
w e i żyje jak każdy normalny obyw atel, 
p racu jący  w szynku czy garkuchni, ja­
ko w łaściciel domu i nieruchomości 
wielkiej. N ikt nie wie, że m ajątek jego 
pow stał z hańby ludzkiej... A tych isto t 
ludzkich, „pracujących* na handlarzy 
czcią ludzką, jest tysiące i tysiące, roz­
rzuconych po lupanarach całego św iata.

Polska jest znacznym rynkiem tego

handlu. Setki kobiet wychodzą z Pol­
ski co roku, aby zaludniać hańbą swoją 
w szystkie niem al kraje św iata, W  K ai­
rze, w Johannsburgu, w Paryżu, w Lon­
dynie czy New Jorku , ale przedewszy- 
stkiem w Południowej Ameryce, znaleźć 
można dziesiątki i setki kobiet, pocho­
dzących z Polski. W  Południowej A- 
meryce nazywają się ,po prostu „Pollac- 
cas“.

Co ludzkość czyni, aby tym zbrod­
niom przeciwdziałać, co sumienie zbio­
row e czyni, aby się tej hańbie przeciw ­
stawić

Przed la ty  trzydziestu kilku pastor 
angielski A leksannder K oole (Kut) wy­
powiedział w alkę na śmierć i życie Han­
dlarzem  żywego towaru. M arzył o no­
wym pochodzie krzyżowym, objechał 
wszystkie państw a europejskie, konfe­
row ał z królami, cesarzam i i ich mał­
żonkami. Był w Petersburgu i Berlinie, 
w  W iedniu, Bukareszcie i Rzymie. 
W szystkie dostojne m onarchinie przy­
rzek ły  pomoc i po kilku latach tej głoś­
nej inicjatywy urodziła się w r. 1904 
konferencja dyplom atyczna w Paryżu. 
W yniki tych narad paryskich były tak 
nikłe, że dzięki niesłabnącej energji 
Coote‘a udało się dyplom atów po raz 
w tóry  ściągnąć do Paryża w  r. 1910. 
N arady zostały zam knięte uchwałami.

domagającemi się ujednostajnienia prze­
pisów w kadeksach karnych zawartych, 
domagającemi się akcji porozum iewaw­
czej państw  i ich organów w ykonaw ­
czych. Państw a nie kw apiły się z wy­
konaniem uchwał dyplom atów, miały 
inne w ielkie zadania przed sobą. Przy­
szła wojna światowa i dopiero po wojnie 
światowej zwrócono się na nowo do za­
gadnienia, którego Coote nie mógł roz­
wiązać, mimo całej wiary, jaka go oży­
wiała i entuzjazmu, którym  płonęła je­
go dusza. Pozostaw ił stowarzyszeniom, 
k tóre  do życia był powołał, o charak te­
rze narodowym i międzynarodowym, 
w ielkie zadanie do spełnienia. W tych 
w arunkach urodził się art. 23 lit. c) s ta ­
tu tu  Ligi Narodów, k tóry  do liczby za­
dań tej wielkiej organizacji m iędzynaro­
dowej w łączył i w alkę z handlem  ko­
bietam i i dziećmi. W  r. 1921 zwołano 
do Genewy specjalną konferencję, k tó ­
ra ułożyła i uchwaliła projekt konwen­
cji międzynarodowej, dotyczący walki z 
tym ohydnym procederem . Powołano 
do życia Komisję D oradczą przy Lidze 
Narodów, w  której zasiadają przedsta­
wiciele urzędowi jedenastu państw , o- 
raz cały szereg asesorów i asesorek, r e ­
prezentujących w ielkie m iędzynarodo­
w e organizacje opieki nad kobietą i 
młodą dziewczyną.

Komisja doradcza z biegiem lat ro** 
szerzyła swój program, życie samo Pr<r 
gram ten corocznie rozszerza. Z J®1 
cjatywy delegatów  am erykańskich P° 
w ołano do życia w r. 1923 ankietę  & 1*', 
dzynarodową, k tó ra  m iała stwierdzić 
opisać drogi i sposoby handlu kob ie ty  
mi. W  roku  bież. w łaśnie ekspert®* 
delegatem  am erykańskim  d-rem 
na czele, złożyli w Lidze Narodów 0 . 
szerny swój raport, w ielce ciekaw* 
pracow ite dzieło, k tó re  objęło więks* 
część Europy i Amerykę P o łudn ic*^  
zaw iera olbrzymi m aterjał, na b e z p ° ^ c„ 
dniej obserwacji oparty ; dla K01?1**. 
ekspertów  pracow ały w różnych kraj* 
Europy, dziesiątki, setki mężczyzn j ’  
biet. Zebrano olbrzymi materjał* 
którego eksperci w yprowadzili cały 8 
reg wniosków o charakterze społecZ®Ty 
i prawodawczym . W nioski te  popi®1’®’ 
w sposób znakom ity poglądy, wyp0^ ^  
dane w ciągu ostatnich la t pięciu P1"2^  
Komisję Doradczą Ligi Narodów,  ̂
pracom  tej Komisji nadaje charak ter Wf  
soce autorytatyw ny, charak ter, z » 
rym rządy i praw odaw stw a liczyc 8 
muszą.
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FIGLE ADWOKACKIE
W Najwyższym Trybunale Admini­

stracyjnym toczyła się przed niedawnym 
c*asem spraw a p. O., referendarza Pro- 

: kuratorji Generalnej, k tóry  zaskarżył 
■ decyzję Rady Adwokackiej, odrzucającą 
Podanie jego o przyjęcie w poczet adwo- 

, katów. R ada stara ła  się wszelkiemi si­
łami uzyskać decyzję Trybunału o nie- 

, właściwości jego w tej sprawie, gdy je­
dnak stało się rzeczą pewną, że Trybu­
nał uzna się za kom petentny i sprawę 

' rozpozna, pana O. pocichu -wpisano na 
listę adw okatów  i postarano się zatu­
szować całą sprawę.

Równocześnie jednak organy adw oka­
tury wszczęły starania u wpływowych 
osófc w Min. Sprawiedliwości, ażeby w 
drodze ustawowej wyłączono możliwość 
odwołania się od orzeczeń Naczelnej 
Rady Adw okackiej do Sądów. W w y­
niku tych starań odnośny projekt usta­
wodawczy został przygotowany, o czem 
jnż donosiły w swoim czasie pisma.

Projekt taki byłby niewątpliwie sprze­
czny z art. 98 p. 2 Konstytucji, który 
stanowi, że żadna ustawa nie może za- 
rnykać obywatelowi drogi sądowej dla 
dochodzenia krzywdy. W ynika to rów ­
nież z isto ty  państw a dem okratycznego 
i pojęcia praworządności, k tó ra  wyma­
ga, by wszelkie ak ty  w ładzy państw o­
wej i samorządowej ulegały kontroli są­
dów, co waruje art. 73 konstytucji. 
A dw okatura jest korporacją samorządu 
zawodowego, istnieć więc musi droga, 
umożliwiająca zaskarżenie odnośnych o- 
rzeczeń. P rojekt zam ykałby obyw ate­
lowi tę  drogę i prow adziłby do samo­
woli korporacji, niekontrolow anej przez 
jakiekolwiek zew nętrzne czynniki.

Dotychczasowe projekty praw odaw ­
cze, zarówno Sejmu Ustawodawczego, 
jak ł obecnego, jednomyślnie przewidy­
wały drogę sądową dla odwołania się 
od orzeczeń Rady Adwokackiej. "Jest 
to zupełnie zrozumiałe, jeśli się zważy, 
że korporacja adw okacka w obecnych 
swych posunięciach w alczy o przywilej, 
którego nie posiadają nie tylko inne ko r­
poracje (up. lekarska), ale naw et w ła­
dze państwowe.

Nie od rzeczy będzie podkreślić, sko­
ro palestra nasza tak  często powołuje 
się na ustrój adw okatury francuskiej, że 
we Francji dopuszczalna jest skarga do 
Sądu Apelacyjnego na orzeczenia Rady 
A dwokackiej w przedmiocie odmowy 
Wpisania na listę adwokatów.

Nasuwa się uzasadnione przypusz­
czenie, że usiłowania naszej palestry 
zmierzają do przepchnięcia konia tro ­
jańskiego „numeru* clausus" przez furt­
kę pozornie niewinnego przepisu o zam­
knięciu drogi sądowej.

Opinja publiczna, k tóra  z rzadką je­
dnomyślnością w ystąpiła przeciwko 
marcowej uchwale o zamknięciu listy a- 
dwokatów, z rów ną stanowczością po­
tępi obecnie projekt zamknięcia drogi 
sądowej. Wierzymy, że sfery „miaro­
dajne" staną po stronie opinji publicz­
nej i projekt anty-konstytucyjny przej­
dzie do lamusa niewczesnych pomysłów.

b. L

CO TO ZNACZY?
(OPINJA LOTNIKA)

ZABÓJCA POSŁA 
SOWIECKIEGO PRZED 

SĄDEM DORAŹNYM
Sprawę przeciwko Borysowi Kower- 

dzie, zabójcy posła sowieckiego Wojko­
wa, która odbędzie się w trybie doraź­
nym, wyznaczono na dzień 15 b. m. w 
środę, na godz. 10 rano.

W związku z tern, w dniu wczoraj­
szym oskarżony Kowerda pod silną es­
kortą policyjną sprowadzony został z 
Więzienia do sądu, gdzie wiceprezes są­
du Gumiński doręczył mu wniosek o- 
skarżenia.

Kowerda oskarżony jest z art. 453 k. 
b. (o zabójstwo z premedytacją) z zasto­
sowaniem art. 15 przepisów przechod­
nich, który przewiduje karę śmierci.

Komplet sędziowski stanowią: prze­
wodniczący — wiceprezes Gumiński, o- 
raz sędziowie K oz akowski i Rykaczew- 
skL Oskarżać będzie prokurator sądu 
apelacyjnego Rudnicki, Bronią adw. Pa- 
schałski i Mieczysław Ettinger oraz adw. 
Andrejew z Wilna. Powołano 18 świad­
ków, między innymi b, charge d'affaires 
w Londynie, Arkadjusza Rozenholza 
(który obecnie znajduje się w Moskwie), 
Urzędnika poselstwa Jerzego Gregore- 
Wicza, rodziców Kowerdy, przedstawi­
ciela Ministerjum Spraw Zagranicznych, 
Prof. Grzywo - Dąbrowskiego i cały sze­
reg działaczy rosyjskich z Wilna.

Rozprawa odbywać się będzie na sa- 
U 1. I. K.

K siążk i n a d e s ła n e
Popularna książka o Słowackim. Nakła_ 

księgarni Związku Nauczycielskiego, 
Warszawa, Widok 22, wyszło świeżo z pod 
Prasy popularne dziełko p. t, „Kto to jest 
; 'djuaz Słowacki" w doskonaleni opracowa- 
*"iu Ireny Kosmowskiej. Książeczka prze- 
*°aczona jest dla szerokich mas ludowych, 
'®*>że być wyzyskana jako materjał do od-

Lindbergh przelecia ł p rzez O cean, 
a w k ró tce  po nim Cham berlin. Co 
to znaczy?

Z naczy to, że kom unikacja pow ie­
trzna pom iędzy S tarym  i Nowym 
Św iatem  jest możliwa, że już w k ró t­
szych odstępach  zostaną osiągnięte 
dalsze możliwości, że n iebezpieczeń­
stw a i niew ygody kom unikacji lo t­
niczej zostaną stopniow o usunięte. 
N astępne sam oloty, k tó re  p rze lecą  
p rzez A tlan tyk , już będ ą  znacznie 
w iększe, o załodze złożonej już z k il­
ku  pilotów  i m echaników , p racu ją­
cych na zmiany, z kabinam i dla p a ­
sażerów , z kom fortem .,

A le to  dopiero początek . Ju ż  po ­
w staje przedsięb iorstw o am erykań­
skie, k tó re  przystępuje do budow a­
nia i eksp loatacji pom ocniczych lo t­
nisk... na oceanie. B ędą to  ogrom ­
ne, pontonow e tra tw y , o zagłębieniu  
k ilkunastu  m etrów , rozstaw ione w 5 
p unk tach  na linji New - Y ork — 
Francja . T ra tw y  —  m iasta, z p o rta ­
mi dla okrętów  m orskich, w ew n ętrz ­
ną kom unikacją, e lek trow nią  i te lefo ­
nami, hotelam i i „kurhauzam i" i 
sztuczną plażą i t. d.

W szysto to  obliczone na znaczny 
zjazd, w zględnie —  zlot gości sezono­
w ych i... s ta łych  m ieszkańców . Te 
sztucznie p ływ ające w yspy m ają słu­
żyć jako drogow skazy dla lotników  
tran sa tlan ty ck ich , jako  p u n k ty  opar­
cia na w ypadek  przym usow ego lą ­
dow ania i będą jednocześnie nowego 
typU ośrodkiem  życia człow ieka.

P rze lo t lo tn ików  am erykańsk ich  
— to  nie ty lko  św iadectw o rozw oju 
techn ik i lo tn ic tw a —  to pchanie ca­
ło k sz ta łtu  życia na now e tory , zbli­
żenie dw uch zasadniczych kon tynen­
tów  naszego globu, pele  p racy  dla in­
żyn iera  i robo tn ika, kupca i adm ini­
s tra to ra , now e pole badań  dla p rzy­
rodn ika i lekarza , now a sy tuacja  p ra ­
w na i polityczna.

P rze lo t L indbergha i C ham ber- 
lina oznacza etap , k tó ry  lotnictw o 
kom unikacyjne czyli tak  zw ane cy­
w ilne przeszło  od r. 1919 t. j. od cza­
su swego zapoczątkow ania.

O to rezu lta t p racy  ludzi i narodów , 
k tó re  um ieją w yczuć ta k t w spółcze­
sności i w ydać z siebie potężne ak o r­
dy postępu.

A  m y? A  P o lsk a?
My, k tó rzy  posiadam y św ietny  za­

stęp  renom ow anych inżynierów  lo t­
niczych, k tó rzy  m am y zdolnych i su­
m iennych, poszukiw anych na całym  
św iecie robotników , z k tó ry ch  dzie­
sią tk i tysięcy  p racu je w  fabrykach  
lotniczych niem ieckich, francuskich, 
holenderskich, angielskich i am ery­
kańskich, My, k tó rzy  od sam ego po­
czą tk u  lo tn ic tw a zapisaliśm y nasze 
polskie nazw iska lo tn ików  w e w szy­
stkich, ae rok lubach  św iata —  od

New Y orku do P ek inu  —  gdzież jest 
nasze lotnictw o polskie?!

B rak  p ieniędzy? N iepraw da!
Jesteśm y  tak  bogaci, że pozw ala­

m y sobie na  szalony luksus w ydzier­
żaw ienia w zględnie subw encjonow a­
nia zagranicznych —  niem ieckich i 
francuskich  —  sam olotów . N a tak ą  
lekkom yślność nie pozw alają sobie 
narody  znacznie bogatsze od nas. Bo 
w szędzie jest dziś zrozum ienie, że 
postęp  lo tn ic tw a m ierzy się dziś zdol­
nością tego k ra ju  produkow ania sa­
m olotów .

D laczego? Bo sam olot różni się od 
okrętu , od lokom otyw y i konia tem, 
że okres jego używ alności —  jest nie­
zm iernie k ró tk i. Sam olot —  czy to 
drew niany czy m etalow y, bez różni­
cy  —  nie może funkcjonow ać, nie 
może istnieć bez „bazy" t. j. bez w a r­
sztatów , bez odpow iednio urządzo­
nych lotnisk i tras.

Sam olot obcy, t. j. tak i, k tó ry  się 
op iera na bazę położoną po za g ra ­
nicam i kraju  —  jest fikcją, jest efe­
m erydą: podczas pokoju  —  jest to 
kw iat doniczkowy, k tó ry  nie puści 
korzen i w obcą m u glebę; huragan  
w ojny zgniecie tak ie  sam oloty, czy 
to  w ojskow e czy „cyw ilne" —  kom u­
nikacyjne w przeciągu pierw szych 
k ilku tygodni, jeśli nie dni.

U żyw anie przez w ojsko sam olotów  
zagranicznych i „nie —  zaklim atyzo- 
w anych", z konieczności coraz to  no­
w ych typów, nie „ew oluc jonizują­
cych" w  kraju—znaczy to  sta łe  p ła- 
cen ie  frycowego w  w alucie i w  k rw i 
pilotów .

Lotnictw o „cyw ilne" —  kom uni­
kacyjne, znajdujące się po za o b rę­
bem  bezpośrednich  po trzeb  w ojska 
a  jednak stanow iące jego rezerw ę — 
jest to  te ren  spokojnej, konstrukcy j­
nej p racy  nad  ew olucją w łasnego, 
w zględnie przyjętego typu. K orzysta­
nie z obcych sam olotów  w lo tn ic t­
wie cyw ilnym  —  znaczy to  wyelim i­
now anie tej tw órczej p racy  nad ro z­
wojem  lotniczej techniki, żnaczy to  
zagw ażdżanie tego rozw oju i tej 
tw órczości.

D latego nie w olno m yśleć o lo tn i­
ctw ie kom unikacyjnym , kategorjam i 
lokom otyw y i w agonów  —  jak to  czy­
ni nasze M inisterjum  Kom unikacji, 
k tó rem u  są pow ierzone losy lo tn ic t­
w a tego.

P rze lo t p rzez A tlan ty k  k ap itan a  
Lindbergha i lo tn ika  Cham ber- 
lina, jest to  re zu lta t harm onijnej 
w spó łpracy  całego szeregu instytucji 
finansow ych, przem ysłow ych i spo­
łecznych w A m eryce oraz odnośnego 
re so rtu  cywilnego (M inisterjum  P rze 
m ysłu i H andlu) i w ojska.

W łodzim ierz K op czew sk i
Inź. - m echanik  - pilot.

OBCHÓD JUBILEUSZOWY „ZARANIA".
Przy przepełnionej s iii Towarzystwa 

Hygjenicznego, ozdobionej zielenią, bar- 
wnemi kilimami i sztandaram i Organiza­
cji, odbyła się w sobotę wieczór Aka- 
demja dla uczczenia dwudziestolecia 
powstania pisma ludowego „Zaranie".

Na wstępi chór zespołu śpiewaczego 
„Drużyna" wykonał „Hejnał" (muzyka 
Moczyńskiego do słów Konopnickiej). 
Zgodnie z nastrojem  zebranych, brzmia­
ły słowa pieśni:

„W szak godłem naszem pług,
Na łan, na łan, na ornej ziemi łan!" 
Sędziwy działaoz ludowy poseł Nocz­

nicki wygłosił re fe ra t o pracy, której 
ogniskiem było „Zaranie". Obraz ten do­
pełniły przemówienia kilku innych mów­
ców - włościan, którzy z głęb okiem 
wzruszeniem wspominali różne momenty 
■wspólnej, ofiarnej pracy z czasów przed­

wojennych. Założycielowi i w ieloletnie­
mu kierownikowi „Zarania", obecnemu 
prezesowi PSL „W yzwolenia", posłowi 
Malinowskiemu, urządzono serdeczną 
owację, wręczając mu specjalnie odbity 
i opraw ny num er pam iątkow y pisma 
„W yzwolenie". Piękna deklam acja m ło­
dego artysty, syna wsi, p. Ładosza, do­
pełniała program u tej uroczystości.

Na zakończenie poseł Kosmowska rzu­
ciła kilka mocnych słów o... jutrze.

Odczytano też szereg depesz od sym­
patyków  i zbliżonych celami pracy or­
ganizacji. Jako  przedstaw iciel wolnomy- 
ślnej inteligencji, przem aw iał tow. prof. 
Romuald Minkiewicz. Obecni byli na 
Akademji dwaj przedstaw iciele PPS, 
tow. tow. Posner i Zaremba, do których 
przewodniczący zwrócił się z powita- 
taniem, co zebrani przyjęli oklaskami.

DOROCZNE ZEBRANIE SYNDY­
KATU DZIENNIKARZY 

WARSZAWSKICH
W niedzielę odbyło się w lokalu klu­

bu Sprawozdawców Parlam entarnych 
doroczne walne zebranie Syndykatu 
Dziennikarzy W arszawskich.

Przewodniczył preze« Z. Dębicki, któ- 
iy  zdał sprawę z działalności Zarządu za 
okres sprawozdawczy.

Na wniosek przewodniczącego, ucz­
czono przez powstanie z miejsc zm arłe­
go członka Syndykatu, naszego nieza­
pomnianego redak to ra  tow. Perlą,

Po udzieleniu absolutorjum ustępują­
cemu Zarządowi, dokonano wyborów no­
wego Zarządu. \

Prezesem  obrano ponownie p. Zdzi­
sława Dębickiego, wiceprezesam i pp. W. 
Giełżyńskiego i M. Grzegorczyka. Po­
nadto do Zarządu weszli pp.: F. Przy- 
siecki („Kur. W arsz."), Jan Czempiński 
(„Kur. W arsz."), Jan Czarnocki (Prasa

NA FUNDUSZ
IM. MARJI PASZKOWSKIEJ
Dr. Zygmunt Szymanowski składa 10 

zł. wzywając do złożenia takiej samej 
sumy Dr. Jana  Nelkena, Dr. Stefana 
Rudzkiego.

Romuald Jarm ułowicz z Częstochowy 
zł. 25.

Tow. Jadw iga Cichińska zł. 5.

czerwona), Kaz. Erenberg („Kur. Por.“), 
J . Wasowski („Epoka"), tow. J, Nowa­
kowski („Naprzód"), Al, Markowski 
(„Gaz. Por. W arsz."), Józef Hłasko 
(„Gaz. Por. W arsz.”), Fel. Gwiżdż (Pra­
sa czerwona) i dr. W. Natanson („W ar­
szaw ianka”).

Do Komisji rewizyjnej wybrano pp.: 
Al. Koeniga, J. Lisakowskiego i J. Szczer 
bińskiego.

Do sądu honorowego weszli: sen tow. 
Posner, red. K. Ołchowicz i red . Z. 
Raczkowski.

KRONIKA POLITYCZNA
RZĄD POLSKI NIE ODPOWIE NA 

NOTĘ SOWIECKĄ.
Dowiadujemy się, że Rząd polski nie 

ma zamiaru, przynajmniej narazie, w 
przeciągu najbliższych 10 dni, odpowie­
dzieć na notę sowiecką. Jak przypusz­
czać należy, Rząd polski zamierza zała­
twić obecnie sprawę w drodze poufnej 
przez przedstawiciela Polski w Moskwie 
i przez przedstawiciela Sowietów w 
Warszawie.

W pierwszym rzędzie Rząd polski ma 
wyjaśnić Sowietom, że niemożliwą jest 
rzeczą dopuszczenie przedstawiciela po­
selstwa sowieckiego do śledztwa w spra­
wie zamordowania pos. Wojkowa, a to 
z tego powodu, że sądy w Polsce są nie­
zależne i nie może na nie wywierać wpły­
wu nawet Rząd polski, nie mówiąc już 
o obcem mocarstwie.

PODEJRZANA SPEKULACJA.
Przed paroma dniami podnosiliśmy, iż 

tajemniczość, jaką Rząd otacza sprawę 
pożyczki, sprzyja machinacjom spekulan­
tów, którzy spekulują na kursie akcji 
Banku Polskiego, jak i na kursie dolara.

Wczoraj szereg pism popołudniowych 
padł ofiarą mistyfikacji spekulantów. Nie­
które pisma przyniosły sensacyjoą wia­
domość o znacznej zwyżce kursu złote­
go w sobotę na giełdzie nqwojorskiej.

Wiadomość ta — jak się później oka­
zało — była zupełnie fałszywa i komuś 
widocznie zależało na szerzeniu tej wia­
domości.

Min. Skarbu powinno się zająć spraw­
dzeniem źródła tych wiadomości i stwier­
dzić, komu zależy na forsowaniu fałszy­
wych wiadomości.

KOMISJA DA WALKI Z NADUŻY­
CIAMI.

Komisja Nadzwyczajna do walki z na­
dużyciami, naruszającem i in teresy Pań­
stwa, z dniem 10 czerwca r. b. rozpo­
częła norm alne swe czynności w  gmachu 
Prezydjum Rady Ministrów, Krakowskie 
Przedm ieście 46/48. Z tą  chwilą pisma 
do Komisji Nadzwyczajnej kierować na­
leży pod powyższym adresem. Połącze­
nia telefoniczne z Komisją odbywają się 
za pośrednictwem  centrali Prezydjum 
Rady M inistrów,

PLAN APRQWIZACYJNY PAŃSTWA.
Ju tro  odbędzie się, o ile nic nie sta­

nie na przeszkodzie, posiedzenie komi­
te tu  ekonomicznego Rady M inistrów. Na 
posiedzeniu tem definitywnie zostanie 
ustalony plan gospodarczy Państwa. Zgo­
dnie z naszemi doniesieniami, istotą te ­
go planu będzie dozwolenie wywozu, je­
dynie po całkowitem  zaopatrzeniu ryn­
ku wewnętrznego.

ROBOTNICY POLSCY W NIEMCZECH.
Swojego czasu donosiliśmy, że władze 

skarbow e niemieckie, wbrew  zawartym 
umowom, potrącają robotnikom  polskim 
w Niemczech podatki zarobkowe. Jak  
się dowiadujemy, na skutek przedłożeń 
przedstaw icieli Rządu polskiego u władz 
niemieckich, spraw a ta  została zlikwido­
wana, postulaty zaś Rządu polskiego w 
tej sprawie zostały uwzględnione. 
LIKWIDACJA MAJATKU „STRAŻY 

NARODOWEJ".
Ja k  się dowiadujemy, Min. Spraw W e­

w nętrznych, zgodnie z obowiązującym 
trybem  postępowania, poleciło w dniu 
wczorajszym przeprow adzenie na te re ­
nie głównych m iast Rzeczypospolitej li­
kwidację m ajątku rozwiązanej już urzę­
dowo organizacji prawicowej „Straży 
Narodowej".

W związku z tem, Komisarjat Rządu 
na m. st. W arszaw ę otrzym ał polecenie 
z M. S. W. całkowitego zlikwidowania 
m ajątku „Straży Narodowej” na terenie 
województw: warszawskiego, lubelskie­
go, łódzkiego, kieleckiego, białostockie­
go, wileńskiego i nowogródzkiego, w po­
rozumieniu i za pośrednictw em  w łaści­
wych władz administracyjnych.
ZMIANA NA STANOWISKU STAROSTY 

ŁOWICKIEGO.
Min. spraw wewnętrznych zwolniło z dn. 

13 b. m. starostę łowickiego p. Wacława 
Podwińskiego. Do czasu mianowania nowe­
go starosty, obowiązki jego pełni inspektor 
starostwa, p. Tomaszewicz.

LAPSUS D ZIE NNIK ARS KI.
Szwedzki dziennik Svenska Dagebladet 

pnzy opisie zabójstwa posła Wojkowa za­
mieścił pod napisem „poseł Wojkow" po­
dobiznę.... b. premjera Al. Skrzyńskiego. 

PREZYDENT RZPLITEJ JEDZIE DO 
POZNANIA.

W dniu 26 czerwca przybywa do Pozna­
nia Prezydent Rizplitej Mościcki, celem 
wzięcia udziału w kongresie pożarnictwa 
polskiego i zwiedzenia wystawy przeciw- 
pożarniczej.

* *
*

Henryk Franklin - Bouillon, poseł dep. 
Seine-et-Oise, b. minister i prezes komisji 
Spraw Zagranicznych, który miał się udać 
do Polski, wystosował pod adresem posła 
Dębskiego, prezesa grupy parlamentarnej 
francusko - polskiej pismo, w ktÓTym wyra­
ża żal, te  zmuszony jest zrezygnować z po­
dróży swej do Polski, z powodu choroby żo­
ny.

PRZEGLĄD PRASY
Nota sowiecka. — Na wieś!

Druga nota Rządu sowieckiego spot­
kała się zasłużenie z ostrą oceną całej 
prasy warszawskiej, która podkreśla je­
dnomyślnie bezpodstawność zarzutów 
sowieckich i b rak  rzeczowej argum enta­
cji.

W obec jasnego i stanowczego ośw iad­
czenia Rządu polskiego oraz całego spo­
łeczeństwa, potępiającego ohydny mord, 
dokonany na przedstaw icielu Sowietów, 
oraz stwierdzającego, i i  uczynione zo­
stanie wszystko by wyświetlić tło mor­
du, ukarać winnych oraz dać zadość­
uczynienie Sowietom z powodu tragedji 
na Dworcu Głównym, za k tó rą  wszak 
Polska nie ponosi odpowiedzialności — 
trudno by się było zorjentować, pisze 
„Kurjer Warszawski", w celu i sensie 
noty sowieckiej, jeśliby się nie wzięło 
pod uwagę pobudek natury w ew nętrz­
nej. Jako  ak t dyplomatyczny, nota so­
wiecka jest chybiona.

„Epoka" podnosi dobrą wolę Rządu 
polskiego, k tóry  uczynił wszystko, aby 
przykrą sytuację wytw orzoną po zabój­
stwie posła W ojkowa złagodzić. Nie­
stety, Rząd Sowiecki nie chce zrozu­
mieć i ocenić tej intencji.

A dalej:
„To też opinja polska z wielkiem z&v- 

wieniem będzie musiała stwierdzić, że 
nota sowiecka zawiera wprost niedopu. 
szczalne zarzuty i żądania. Opinja polska 
będizie musiała odpowiedzieć na notę so­
wiecką bądź przez kategoryczne jej od­
rzucenie, bądź przez zupełne jej zlekce­
ważenie".

Cała prasa polska z niepotrzebnie za­
ogniającej stosunki polsko - sowieckie 
noty p. Litwinowa wysnuwa jednakowy 
wniosek.

Należy uczynić wszystko, co możliwe 
by utrzym ać dobre stosunki z Z. R. S. S. 
i zachowując zimną krew, nie dopuścić 
do dalszego zaognienia, wywoływanego' 
przez Sowiety.

„Głos Prawdy" pisze, że choć ostry, 
napastliw y ton noty i gołosłowne zarzu­
ty, oparte na informacjach gabinetów 
czerezwyczajki, k tó re  były niezliczoną 
ilcść razy podnoszone przez Sowiety i 
zawsze przygważdżane przez Rząd R ze­
czypospolitej—utrudniają spokojną dys­
kusję — to jednak należy dążyć do u- 
utrzym ania dobrych stosunków' sąsiedz­
kich z Z. R. S. S.

A p. Stroński w „Warszawiance" pro­
ponuje:

,,W Polsce nie chce się zaognienia i ro­
bi się wszystko, by go uniknąć, a ponie­
waż dalsza taka wymiana not musi nieu­
chronnie doprowadzić do zaognienia, naj­
lepiej będzie nie podsycać jej sporem, 
prowadzonym bez rzeczowych podstaw".

Jak  widać cała opinja polityczna w 
Polsce daje wyraz pokojowym naszym 
tendencjom. Tego powiedzieć o Sowie­
tach nie można, gdzie jak pisze „Głos 
Praw dy" „potrzeba schlebiania instynk­
tom „nizow” sowieckich okazała się sil­
niejszą od głosów rozwagi". Z niej wy­
płynęła nowa fala barbarzyńskiego te- 
rc«ru i masowych agitacji. Jej też nale­
ży przypisać gwałtowność noty p. Li­
twinowa.

Na tę nową faię teroru w Rosji i na 
rczdymanie przez Sowiety tragicznego 
wypadku z pos. W ojkowem wskazuje 
„Kurjer Polski", dowodząc, że tego ro­
dzaju środki potrzebne są rządowi so- 
svieckiemu do osłonięcia nieulegającego 
wątpliwości faktu poważnego w ew nę­
trznego przesilenia komunizmu w Rosji.

*  *  
*

Nasz bratni organ „Dziennik Ludo­
wy" we Lwowie wskazuje na potrzebę 
współpracy robotników i chłopów:

„Na barki P. P. S. spada teraz obowią­
zek zwrócenia baczniejszej uwagi na wieś. 
Zwycięstwo demokracji i republiki zależy 
od sojuszu chłopów i robotników. To sta­
re hasło staje się obecnie jaknajbafdziej 
palące", ‘

St. D.

DOM ZWIĄZKU
DOZORCÓW I SŁUŻBY 

DOMOWEJ
Z inicjatyw y p rezssa  zw iązku do* 

zorców  dom owych i służby domowej 
tow. Edlwardai D ąbrow skiego, zw ią­
zek przystępuje do budow y w łasne­
go dom u zw iązkowego. B udow a do­
m u rozpocznie się w  lipcu b. r. Dom 
.posiadać będzie 216 pokoi m ieszkal­
nych^ salę konferencyjną na  500 osób, 
pralnię, kuchn ię  cen tra ln ą  i zaopa­
trzony będzie  w e w szystkie nowo­
czesne urządzen ia  techniczne. W  do­
m u tym  znajdow ać będzie schronie­
nie służba dom owa, pozostająca 
chw ilow o bez pracy.
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T E L E G R A M Y
ZNISZCZENIE SCHRONOW BETONOWYCH 

I UMOCNIEŃ WSCHODNIEJ GRANICY NIEMIEC
Genewa, 13.6 (PAT). Szwajcarska 

Agencja Telegraficzna dowiaduje się, 
że rząd niemiecki przesłał w dniu 
wczorajszym Konferencji Ambasado­
rów w Paryżu pismo, w którem za­
wiadamia ją oficjalnie o przeprawa-

dzonem zniszczeniu schronów beto­
nowych i umocnień na wschodniej 
granicy Rzeszy. Do powyższego pas­
ma załączone zostały liczne mapy o- 
raz fofcografje.

RAPORT 0 SYTUACJI GOSPODARCZEJ 
NIEMIEC

Berlin, 13.6 (PAT). Prasa berlińska 
podaje dzisiaj streszczenie ostatnie­
go raportu agenta reparacytjnego p. 
Patikera Gilberta, charakteryzujące­
go sytuację gospodarczą Niemiec. 
Praisa prawicowa atakuje za ten ra­
port p. Gilberta, oburzając się szcze­
gólnie na to, że agent reparacyjny 
zarzuca Bankowi Rzeszy niezbyt o-

sdrożną gospodarkę z zapasami de­
wiz, posiadmemi przez Niemcy za­
granicą, pozatem, ie  p. Parker Gil­
bert zwraca uwagę na coraz większy 
wzrost wydatków w budlżecie Rze­
szy, który doprowadził do tego, że w 
roku bieżącym równowaga budżeto­
wa musiała być utrzymana przy po­
mocy pożyczki.

Z MIĘDZYNARODOWEJ KONFERENCJI PRACY
Genewa, 13.6 (PAT). Konferencja 

pracy uchwaliła konwencja w spra­
wie obowiązkowego ubezpieczenia

od chorób oraz w sprawie płac w 
handlu, przemyśle i rolnictwie.

EKSCESY ANTYPOLSKIE W KUOWIE
Moskwa, 13.6 (A. W.), Donoszą tu 

z Kijowa, iż nieobliczalna agitacja 
prowadzona nie bez porozumienia ze 
sferami rządowemi ukraińskiej S. S. 
R.( doprowadziła do gwałtownych in­
cydentów przeciw Polsce. Po ostrych 
przemówieniach na zwołanych w Lai­
ku punktach miasta wiecach w spra­
wie zamordowania posła Wojkowa, J

tłum złożony w przeważnej mierze z 
wyrostków i szumowin miejskich, 
rzucił się na sklepy polskie demolu­
jąc niektóre z nich. Mimo tych fak­
tów jątrzenie stosunków, uprawiane 
przez prasę kijowską, nie ustało. O- 
bawiają się dalszych ekscesów na tle 
agitacji antypolskiej.

TEROR W SOWIETACH
Moskwa, 13.6 (A. W.). Teror, 

wywołany zabójstwem warszaw- 
skiem Wojkowa, trwa w dalszym 
ciągu. Według nadchodzących wia­
domości masowe egzekucje po Mo­
skwie nastąpiły w wielu miastach 
prowincjonalnych, Rozstrzelano kil­
kunastu ludlzi w Rłagowiesizczeńsku,

Czelabińsku, Władywostoku i Tuile. 
Szczególnie ostre formy przybiera 
teror w Gruzji, gdzie egzekucje doko­
nywane są zarówno na gruzińskich, 
jaik i rosyjskich kontr-rewoluojoni- 
staoh. W ciągu dni ostatnich roz­
strzelano 16 osób w Tyflisie i Ery- 
wainiiu.

NOWY WIELKI LOT
Nowy-York, 13.6 (A. W.). Zamie­

szkały stale w Ameryce lotnik a.u- 
strjacki Renner zamierza przedsię­

wziąć lot bez lądowania na prze­
strzeni Nowy-York-Berlin i z powro­
tem.

— Z Berlina (A.W.) donosi: Wobec nie­
możności odbycia zamierzonego lotu do 
Wiednia, na skutek zepsucia się dźwigni 
wentylowych w 2-ch cylindrach samolotu, 
Chamberlin wyjechał wczoraj wieczorem 
do Baden-Baden. Chamberlin będzie ocze­
kiwał tam przyjazdu swojej żony.

— Według doniesień z Homla, na tamtej­
szym aerodromie nastąpiło zderzenie dwuch 
sowieckich samolotów wojskowych. Oba sa­
moloty spadły roztrzaskując się. Zginęli 
obaj lotnicy.

— Przewlekłe rokowania prowadzone 
między rządami sowieckim i greckim w spra­
wie zamieszanych ajentów sowieckiej misji 
handlowej w Atenach w rozruchy salonic- 
kie, zakończyły się łiaskiem. W związku z 
tem przedstawiciel sowiecki w Atenach, 
Ustinow został odwołany.

— W Pradze Czeskiej zmarł założyciel i 
pierwszy patrjarcha oraz biskup praskiej 
djecezji czeskosłowackiego kościoła naro_ 
dowego dr. Karol Farstky.

KRWAWE ZAJŚCIE NA DWORCU GŁÓWNYM
Wczoraj rano na dworcu Głównym pocią­

gów odchodzących, jednemu z pasażerów 
skradziono teczkę w której m. im był re­
wolwer. Wywiadowcy policji śledczej otrzy­
mali poufne informacje, iż wieczorem zło­
dziej znajduje się znowu na dworcu. Po od­
szukaniu go w tłumie publiczności, gdy usi­

łowano go aresztować, wyciągnął skradzio­
ny rano rewolwer i kilkoma strzałami ra­
nił ciężko wywiadowcę Aleksanra Złota- 
szewskiego, poczem wystrzelił kilkakroć do 
siebie samego. Złodziej nazywa się Włady­
sław Chmielewski i na skutek strzałów, 
znajduje się już w agooji.

WYCIECZKA SOCJALISTÓW ŁOTEWSKICH
NA GÓRNYM ŚLĄSKU.

Po wyjeżdzie z W arszawy, wyciecz­
ka akadem ików  - socjalistów łotewskich 
przybyła w środę, dn. 8 b. m. rano do 
Katowic, gdzie była nadzwyczaj serdecz­
nie przyjmowana przez OKR PPS, TUR 
i Siłę. Gości łotewskich podejmowano 
zrana śniadaniem w Domu Związkowym, 
poczem udali się samochodem na zwię.^ 
dzenie kopalni w Michałkowicach, pań­
stwowej fabryki azotniaków  w Chorzo­
wie i do Huty Królewskiej. Po powrocie 
do Katowic odbył się obiad. Nastrój był 
bardzo serdeczny, z obu stron wygło­
szono kilka przemówień, odśpiewano 
M iędzynarodówkę i ludowe pieśni ło­
tewskie. Obiad skończył się o godz. 8, 
poczem towarzysze katowiccy, z tow. 
pos. Rumfełdem na czele, odprowadzili 
Łotyszów na dworzec kolejowy.

W KRAKOWIE.
Do K rakowa przyjechali tow. łotew ­

scy w środę o godz. 11 wieczorem. Na 
dworcu kolejowym w salonie recepcyj­
nym pow itał ich Z. N. M, S. krakowski. 
Imieniem w ładz partyjnych przemówił 
tow. dr. Ryszard Kunicki, wznosząc o- 
krzyk na cześć soc. dem. łotewskiej. Od­
powiedział tow. Dzelzits okrzykiem na 
cześć PPS. Następnie goście udali się na 
kw atery. W czw artek do południa zwie­
dzali zabytki Krakowa, k tóre  wywarły 
na nich w ielkie wrażenie, Łotyszów o- 
prow adzali członkowie Z. N. M. S. Po 
cbiedzie w kuchni akademickiej wyje­
chali tow. łotewscy samochodem do W ie­
liczki, gdzie zwiedzili szczegółowo ko-

palhię soli. Po kolacji byli obecni na o- 
kręgowej konferencji PPS w Krakowie, 
powitani oklaskami obecnych i przem ó­
wieniami tow. posła Bobrowskiego i tow. 
Jury. N astępnie zwiedzili Dom Robotni­
czy. 0  godz. 9 wieczorem w Domu ZZK 
rozpoczęła się wieczornica, na której 
pow itał Łotyszów przemówieniem tow. 
Bator. W śród śpiewów, muzyki, tańców 
ild. przeciągnęła się wieczornica do pół­
nocy.

W TATRACH.
W  piątek  rano tow. łotewscy wyjecha­

li autobusem do Zakopanego. W Zako­
panem goście mieszkali w udzielonej im 
willi Ostafinówce i kilkakrotnie podej­
mowani byli przez miejscowy TUR, k tó ­
ry bardzo energicznie zajął się przyję­
ciem wycieczki i dzięki tow. Gęgotko- 
wi, doskonale się wywiązał z zadania. 
Tow, łotew scy pojechali autam i do M or­
skiego Oka, byli przy Czarnym Stawie. 
Następnego dnia zrobili wycieczkę z Za­
kopanego do Zmarzłego Staw u i pod Za­
w rat. Poczem zwiedzili Muzeum Ta­
trzańskie Góry wyw arły na gościach 
wielkie w rażenie. Pow rót nastąpił w nie­
dzielę autami do Krakowa, poczem ko­
leją do W arszawy. W W arszawie od 
godziny 9 — 11.55 wieczorem studenci 
łotew scy zjedli ostatnią wspólną kolację 
ze swoimi warszawskimi towarzyszami, 
poczem serdecznie i z żalem żegnani, 
wyjechali do Rygi przez Zemgale, pozo­
stawiając po sobie wśród socjalistów pol­
skich nader miłe i długo niezatarte  
wspomnienie.

KRONIKA 
EMIGRACYJNA.

INSPEKCJA EMIGRANTÓW W KONSU­
LACIE AMERYKAŃSKIM.

Jak wiadomo lekarskie badanie emigran­
tów, jadących do Stanów Zjednoczonych 
odbywa się w Konsulacie Amerykańskim,

Do zeszłego roku badanie to odbywało 
się w Ameryce już po przyjeździe do porta 
Oczywiście, iż ta ostatnia zmiana jest ko­
rzystna dla emigrantów. Niestety, Konsulat 
Amerykański ł jego lekarze w taki sposób 
traktują emigrantów polskich na Jakiby się 
w Ameryce żaden odpowiedzialny lekarz 
lub urzędnik nie zdobył.

Wyspecjalizowali się ci lekarze w bada­
niu stanu umysłowego prowincjonalnych e- 
migrantów a szczególnie starszych kobiet 
z prowincji. Sposób tego badania jest wprost 
ubliżający czci ludzkiej. Kilka przykładów 
wystarczy dla scharakteryzowania tych me­
tod „badania". Zadawane są mianowicie py­
tania w rodzaju: „Jaka jest różnica między 
mężczyzną a kobietą”, „Czy fest możliwe, 
żeby zabity człowiek otył” i t. p. Odpowie­
dzi na te pytania mają świadczyć o stanie 
umysłowym i inteligencji emigiranta. Czło­
wiek, który nie odpowiada na te pytania 
podług orzeczenia lekarzy „nic nie wie" i 
w następstwie nie otrzymuje wizy.

Domagamy się stanowczo od naszych 
czynników państwowych a w pierwszym 
rzędzie od Urzędu Emigracyjnego, by się 
zainteresowały tą sprawą.
EMERYTURY DLA ROBOTNIKÓW Z BY.

LEGO ZABORU NIEMIECKIEGO.
We Francji przebywa obecnie wielu emi­

grantów polskich, robotników z byłego za­
boru niemieckiego, którzy w ciągu długich 
lat wpłacali wkładki emerytalne do nie­
mieckich kas emerytalnych. Gdy ci robo­
tnicy ubiegają się teraz we Francji o eme­
rytury, rząd francuski odmawia im ich wy­
płacenia, żądając ze swej strony od ubie­
gających się o tę emeryturę kwot wpłaco­
nych przez nich do niemieckich kas emery­
talnych.

Rząd polski powinien się zwrócić do rzą­
du niemieckiego o przekazanie odpowied­
nich składek emerytalnych do kasy emery­
talnej rządu francuskiego.
OPŁATY KONSULARNE W KONSULA. 

TACH POLSKICH ZAGRANICĄ.
Konsulaty Polskie zagranicą a szczegół, 

nie w Niemczech obciążają emigrantów pol­
skich z tytułu opłat paszportowych, ścią­
gając rok rocznie od 7 do 28 marek nie­
mieckich za przedłużenie terminu ważności 
paszportów. Wywołuje to niesłychane roz­
goryczenie wśród emigrantów robotników 
polskich.
SPRAWOZDANIE ROBOTNICZEGO BIU­
RA EMIGRACYJNEGO ZA M. MAJ 1927.

W Robotniczem Biurze Emigracyjnem 
(Warszawa, Przejazd 13) zgłosiło się w mie­
siącu maju r. b. 292 emigrantów. Z tego po­
raź pierwszy 142. Po porady prawne 35. Na­
deszło listów 162 z tego społecznych 32. 
Wysłano listów 220 z tego społecznych 58. 
Interweniowano osobiście w 54 wypadkach, 
interweniowano telefonicznie w 5 wypad­
kach interwenjowano listownie w 47 wy­
padkach.

DZIEŃ
SPÓŁDZIELCZOŚCI 
W WARSZAWIE

W W arszawie, jak i w całym kraju 
odbył się w  ub. niedzielę „Dzień Spół­
dzielczości”.

Z inicjatywy W arszawskiej Spółdziel­
ni Spożywców, zorganizowano Kom itet 
Dnia Spółdzielczości, do którego weszli 
przedstaw iciele miejscowych spółdziel­
ni, oraz szeregu klasowych związków 
zawodowych. Ustalono i wykonano na­
stępujący program:

1. W  godzinach rannych wyjechało 
7 ciężarowych samochodów wojsko­
wych, udekorowanych w p lakaty  i ode­
zwy spółdzielcze do różnych dzielnic 
m iasta jak Wola, Powązki, Powiśle, Pra­
ga, M okotów i t. d. gdzie urządzono 
szereg zebrań ruchomych. Mówcy z sa­
mochodów tłomaczyli zebranej publicz­
ności znaczenie idei spółdzielczej i po­
trzebę organizacji spożywców, przyczem 
rozdaw ano druki, ulotki i t. p. o treści 
spółdzielczej,

2. W południe odbyły się dwa zgro­
m adzenia publiczne: w siedzibie związ­
ków zawodowych, w ogrodzie przy ul. 
Leszno Nr. 53, gdzie przemawiali tow. 
tow. J. Żerkowski, J. Rutkiewicz, St. 
Czubek, Al. Ostrowski i W, M uszkat, o- 
raz w gmachu Związku Stow. Spoż. R. 
P. w M okotowie, przy ul. Grażyny Nr. 
13, gdzie przemawiali tow. tow. Goner- 
ko, W. Sikorski, i T. Ulanicki.

W teatrze  im. Bogusławskiego zebra­
ła się licznie młodzież i dzieci, W yświe­
tlono stosowny film: odczyt o spółdziel­
czości wygłosił ob. A. Potkowski.

Główną atrakcją programu niedziel­
nego był Koncert - A kadem ja w sali 
Konserwatorjum z ładnym programem 
wokalno - muzycznym, w którym  wzięli* 
udział pp. M okrzycka, Dworakowski, 
Frenkiel i inni, oraz chór mieszany W ar­
szawskiej Spółdzielni Spożywców. P rze­
mówienie na tem at: „Co to jest spół­
dzielczość” wygłosił tow. J . Żerkowski,

W ia d o m o ś c i  i  CAŁEGO KRAJU
PRZECIWKO WYBOROM KURJALNYM 

W BORYSŁAWIU
Dn. 12 czerwca odbył się w Borysła­

wiu, w sali kina, ogromny wiec, przy 
udziale 2000 osób.

Przewodniczył tow. M orski, sekre ta­
rzow ał tow. Haluch.

Tow. tow. pos. Adamek, komisarz mia­
sta, Kobak, M arkowski i Haluch omówi­
li obszernie sprawę bojkotu wyborów 
samorządowych w Małopolsce.

W ywody naszych towarzyszów przyj­
mowano z ogólnym entuzjazmem.

Mówca komunistyczny pozostał zupeł­
nie osamotniony.

Po referatach  uchwalono następującą 
rezolucję:

„W lec PPS Zagłębia Naftowego 
w Borysławiu uznaje w pełni stano­
wisko, zajęte przez władze partyjne 
i konferencję delegatów Wschodniej 
Małopolski w dn. 15 maja we Lwo­
wie—w sprawie bojkotu wyborów 
do samorządów, rozpisanych na pod­

stawie reakcyjnej cesarsko-austrjac- 
kiej ustawy wyborczej z r. 1866 — 
i domaga się przeprowadzenia wy­
borów do samorządów na zasadzie 
ordynacji wyborczej, obowiązującej 
w b. Kongresówce, t. j. na podsta­
wie powszechnego, równego i pr°- 
porcjonalnego prawa głosowania"* 

Prócz tego przyjęto następującą rezo­
lucję:

„Wiec PPS Zagłębia Naftowego 
w Borysławiu uznaje, że istnienie 
czterech odrębnych gmin jest szko­
dliwe dla rozwoju stosunków samo­
rządowych w Zagłębiu, domaga 
od Rządu natychmiastowego przy­
stąpienia do Likwidacji dotychcza­
sowych zarządów gmin i podjęci* 
kroków, celem najszybszego utwo­
rzenia z gmin Zagłębia jednej gmi­
ny: wielkiego Borysławia".

Gąbin
URZĘDNIK, WYSŁUGUJĄCY SIĘ RE­

AKCJI — I JEGO SPRAWKI.
W spokojnej naszej mieścinie dzieją 

się takie kawały, w związku z wyborem 
nowego burm istrza, że należy je z całą 
bezwzględnością napiętnow ać. Zacie­
kłym agitatorem  w tej sprawie jest se­
k re tarz  wydziału powiatowego p. Pysz- 
kowski.

O tym bojowym słudze reakcji można- 
by bardzo dużo powiedzieć, ale zatrzy­
mam się tylko na jego szkodliwej dzia­
łalności dla sam orządu w Gąbinie. Otóż 
od przeszło dwuch miesięcy odbyły się 
w Gąbinie trzy  razy w ybory nowego bur­
m istrza i za każdym  razem  w ybrano p. 
Ignacego Jankow skiego. Pierwsze wybo­
ry, na których był obecny inspektor sa­
morządowy, p. Olszewski, uznano w wy­
dziale powiatowym, pod wpływem p. 
Pyszkowskiego, za nieważne? naznaczo­
no drugie w ybory pod przewodnictwem 
inspektora samorządowego, k tóre znów, 
przez intrygi p. Pyszkowskiego, zostały 
unieważnione. P, Pyszkowski powie­
dział soibie, że p. Jankow ski nie będzie 
burmistrzem w Gąbinie, bo pochodzi z 
rodziny robotniczej i sam jest robotni­
kiem.

W  dn. 1 czerwca miały się odbyć po 
raz trzeci wybory, na k tóre przyjechał 
sam p. starosta; nie odbyły się jednak 
wcale, bo reakcja chciała obrać burm i­
strza z konkursu, a towarzysze nasi na­
dal staw iali kandydaturę p. Jankow skie­
go. O statecznie w ybory doszły do sku t­
ku w  dn. 8 czerwca. Jankowski po raz 
trzeci został wybrany burmistrzem m. 
Gąbina.

Dzięki tej zabawie p. Pyszkowskiego, 
przeszło 150 ludzi nie ma pracy, bo 
wszystkie roboty  zostały wstrzymane 

do czasu ostatecznego załatw ienia spra­
w y w yboru burm istrza.

Miejscowi robotnicy są oburzeni na 
starostwo. Głównym winowajcą jest 
p. Pyszkowski. Dzięki niemu wybory do

Rady Miejskiej w Gostyninie, k tóre  od­
były się 12 września r. ub., zatw ierdzo­
ne zostały 3 stycznia 27 r. Tam również, 
robił intrygi, bo PPS odniosła zwycię­
stwo; to samo było w Gąbinie z wybo­
rami burmistrza.

Z jakiej racji m ają bezrobotni cierpi®0 
głód i nędzę, a miasto znajdować s:ę *  
zastoju i ponosić niepotrzebne straty* 
dlatego, że p. Pyszkowski wyobraża so­
bie, iż on jest „rządem " w powiecie i ba­
wi się w czterom iesięczne zwłoki l*b 
trzykrotne w ybory?

Jeśli p. Pyszkowski chce w dalszy®* 
ciągu — na stanow isku urzędnika —' 
działać na szkodę ludności pracującej *  
powiecie, to niech mu się nie zdaje, te  
ją w ten sposób przeciągnie do Chadecji' 
Nie — jeżeli nie ma zamiaru zmieni^ 
swego postępowania, niech lepiej sa® 
ustąpi z urzędu, bo klasa robotnicza te­
go więcej nie ścierpi.

L. ŚledzfńskL

Kraków
DOROCZNE POSIEDZENIE POLSKIEJ 

AKADEMJI UMIEJĘTNOŚCL
W sobotę, 11 czerwca, w  sali gmach*

Polskiej Akademji Umiejętności odbyło 
się doroczne uroczyste posiedzeń®' 
W ziął w niem udział min. Dobruckk 
przedstawiciele władz cywilnych i woj­
skowych oraz miejscowi członkowie A* 
kademji.

Na w stępie min. Dobrucki imienśe® 
P rezydenta Rzeczypospolitej oświadczył* 
iż Rząd polski będzie zawsze otacz*' 
swą opieką P. A. U. i nie będzie szczę­
dził funduszów na jej potrzeby. Posie­
dzenie otworzył prezes Akademji pro*- 
Rozwadowski , poczem gen. sekretarz 
prof. K utrzeba zdał roczne sprawozda­
nie. W śród nowych członków Akade- 
mji znajdują się z W arszaw y prof. Wi­
ktor Porzeziński, prof. W. Świętosła’* '  
ski i prof. Edw. Loth.

Ogłoszeniem uchwały o podziale »*' 
gród posiedzenie zamknięto.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
ZATARG W PRZEMYŚLE METALO­

WYM.
W Poznańskiem zarysowała się groź­

ba strajku w przemyśle metalowym. Ro­
botnicy, którzy dotychczas nie mieli u- 
mowy zbiorowej i których płace były 
zbyt małe, starają się o uregulowanie 
tych płac, W dniu 7 czerwca rozpoczę­
te zostały w tej m ierze pertrak tacje  z 
pracodawcami. Ponieważ ci ostatni od­
rzucili w arunki robotników, postanowio­
no poczynić dalsze kroki do strajku 
włącznie.

ZASŁKI DLA ROBOTNIKÓW.
W okresie tygodniowym, od 30 maja 

do 4 czerwca włącznie Zarząd Obwo­
dowy Funduszu Bezrobocia w W arsza­
wie przyznał 73 robotnikom, pozbawio­
nym pracy (w poprzednim tygodniu 58) 
praw o do pobierania zasiłków, na mocy 
ustaw y o zabezpieczeniu na w ypadek 
bezrobocia. Ogółem uprawnionych do 
poboru zasiłków ustawowych było w 
tym samym czasie 1.302 osób, (w po­
przednim tygodniu 1.205), pobrało zaś 
zasiłki 1.109 osób (903) na sumę 13-630 
zł. 3 gr. (10.980 zł. 84 gr.)

a na tem at „Spółdzielczość a klasa ro­
botnicza" — tow. J. Rutkiewicz.

Sala wypełniona była po brzegi, na­
strój był entuzjastyczny.

Na zgromadzeniach onegdajszych i w 
okresie przygotowawczym do Dnia 
Spółdzielczości rozkolportow ano około 
100.000 egz. druków  treści spółdzielczej,

Tegoroczny obchód Dnia Spółdziel­
czości wzbudził szerokie zainteresow a­
nie wśród klasy robotniczej W arszawy 
i należy mieć nadzieję, iż obecnie robot­
nicy licznie zapisywać się będą do W ar­
szawskiej Spółdzielni Soożywców.

W. S.

Z pośród 1.109 bezrobotnych, k tó r if  
pobrali zasiłki było z przemysłu mote­
lowego 532 osób, z budowlanego 117, *• 
spożywczego 109, ze skórzanego • '  

włókienniczego 58, papierniczego 
drzewnego 31, chemicznego 23, na<Vtf 
niewykwalifikowanych 67 i innych 30* 

W tym samym czasie przyznano 
bezrobotnym  (w poprzednim  tygodni0 
48) prawo do pobierania zasiłków z 
cji doraźnej. Ogółem uprawnionych 00 
poboru zasiłków z akcji doraźnej byte 
w tygodniu sprawozdawczym 3.358 o*0® 
(3.057), pobrało zaś zasiłki 3320 (2 ®' i  
na sumę 36.694 zŁ 26 gr. (31.598 zł. ™ 
gr.).

Płońsk
NIELUDZKIE TRAKTOWANIE 62-LET' 

NIEGO STARCA.
Zarząd oddziału Zw. Zaw, Rob. Pr*®0  ̂

Spoż. w Płońsku komunikuje nam o o®9** 
pującym fakcie: W Płońsku przy ul. Pł°°' 
kiej Nr. 59 w piekarni należącej do 
Jasiana i Szyi Szałata pracuje od 40 
Lejzor Piaseczny obecnie starzec 62-1® 
Przedsiębiorcy, chcąc się pozbyć 
który sterał swoje życie w pracy, obfU*J 
mu zarobki z 30 do 15 zł. tygodniowo, 
nieważ Piaseczny, zmuszony warumka®" 
zgodził się i na tę mizerną płacę, chwy1*’ 
się innych metod i pracownika poczęto «*Y 
kanować i bić, aby go zmusić do por&rt*' 
nia pracy a, co za tem idzie, do powo11 
śmierci głodowej. ^

Zarząd Związku zgłosił skargę na te« 
burzejący fakt do inspektora pracy.

Fakt powyższy dobitnie ilustruje 
ną lukę w polskiem u s t a w o d a w s t w i e  sP° * 
cznem. W Niemczech Piaseczny miałby 
zapewnioną rentę starczą: u naś grozi 
wyrzucenie na bruk.
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Z ŻYCIA PARTJI
„DZIEŃ KOBIEET”.

W czw artek, t. j. dn. 16 czerwca r. b.
0 godz. 7 w. w sali OKR, Al. Jerozolim ­
skie Nr, 6, I p., odbędzie się konferen­
cja w sprawie dalszych prac organizacyj­
nych „Dnia Kobiet", wyznaczonego na 
dzień 19 czerwca 1927 r.

Masówki w sprawie „Dnia Kobiet”,
Dziś odbędą się następujące masówki: 
Fabryki tytuniowe: Ochota, Kaliska

Br. 1 o godz. 3 pop.; referow ać będzie 
tow. Kowalew; ul. Dzielna 62, godz. 3.30 
pop., referow ać będą tow. tow. Białecka
1 Pawlik.

Przędzalnia (Wola) godz. 4.30 pop., 
referow ać będą t.t.: W oliniewska i J a ­
błoński.

Przem ysł Korkowy, Solec 59, g. 3.30 
pop., referow ać będą t.t.: Ringmanowa 
Brzuski.

Farbiam ia, Solec 39, godz. 4 pop., re ­
ferować będą t.ł.: Brzuski i Budkowski.

KONFERENCJA OKRĘGOWA 
W ŁODZI.

W sobotę ubiegłą odbyła się w sali 
Rady miejskiej łódzka konferencja okrę­
gowa P. P. S.

Obecnych było przeszło 150 delega­
tów. R eferat polityczny wygłosił tow. 
Barlicki, przedstaw iając i motywując 
uchwały ostatniej Rady Naczelnej.

Uzasadnienie decyzji Rady naczelnej i 
sama decyzja spotkały się z wręcz en­
tuzjasty cznem przyjęciem.

N astępnie Konferencja załatw iła sze­
reg spraw  organizacyjnych.

KONFERENCJA OKRĘGOWA 
W PŁOCKU.

W  niedzielę, 12 czerwca, odbyła się 
Konferencja Okręgu Płockiego P. P. S. 
Obecnych było 21 delegatów i delegatek 
z pow. płockiego, sierpeckiego i płoń­
skiego. Przewodniczył tow. Tułodziecki.

Konferencja powzięła szereg uchwał 
natury  organizacyjnej. Po wysłuchaniu 
referatu politycznego tow. Niedziałkow­
skiego Konferencja jednomyślnie wyra­
ziła pełne zaufanie dla władz partyj­
nych i radość z powodu decyzji Rady 
Naczelnej o zajęciu stanowiska zdecy­
dowanej opozycji wobec całego Rządu.

We wtorek dnia 14 b. m.

Dzielnica Śródmiejska o godz, 7 w lokalu 
dzielnicy, Al. Jerozolimskie 6, odbędzie się 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima" o godz. 
5 w lokalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie 
się zebranie koła, na którym prof. Markow­
ski wygłosi II odczyt z cyklu „Religja a po­
stęp".

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy — Brukowa 29 — odbędzie się 
posiedzenie Komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. Posiedzenie nie odbę­
dzie się we wtorek, a w środę, dn, 15 b. m.

Koło tramwajarzy „Praga”. O godz. 
7, Brukowa 29, zebranie Koła.

Koło Gazowni Ludna. O g. 6 (Al. Je ro ­
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

Kolo Rzeźników, o godz. 5, Chłodna 41, ze­
branie koła.

Powązki. O godz. 7, Okopowa 30, m. 16, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

W środę, dn. 15 b, m.

Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 w loka­
lu O. K. R. (Al, Jerozolimskie 6), odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Marymont o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Marymoncka 40, odbędzie się po­
siedzenie komitetu i ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy, na którem tow. Edward Za­
wadzki wygłosi referat o sytuacji politycz­
nej.

Dzielnica Ochota o godz. 6 w lokalu Gró­
jecka 59, odbędzie się posiedzenie komite­
tu oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy.

Dzielnica Mokotów o godz. 7 w lokalu 
Bagatela 12-a, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy.

Wola - Czyste, o godz, 6, Wolska 44, po­
siedzenie komitetu oraz o godz. 7 ogólne 
zebranie członków dzielnicy.

Jerozolima, o godz. 7, Chłodna 41, po­
siedzenie komitetu dzielnicowego.

Starówka, o godz. 7, Rycerska 6, posiedze­
nie komitetu dzielnicowego.

Pocztowa org. P. P. S. o godz. 7 wiecz. w 
lokalu O. K. R, (AL Jerozolimska 6) ogólne 
zebranie członków.

K Jo  Tramwajarzy „Starówka", o godz. 7,
Rr jarska 6, zebranie koła.

.Izerniaków, o godz. 7, Solec 67, posiedze-
komitetu dzielnicowego.

Ruch zawodowy
WARSZAWSKA RADA ZW. ZA W.
W e wtorek, dnia 14 czerwca, punk­

tualnie o godz, 7 pp., w lokalu przy ul, 
Leszno Nr, 48, odbędzie się konferencja 
Zarządów Związków Zawód.

Zarządy Związków proszone są o 
punktualne przybycie.

Koło buchalterów w Związku Zaw. Prac. 
Zatrudn, w Handlu i Biurowości, Oddział 
W arszaw ski, Zielna 25. W piątek, dn. 17 
Czerwca r. b, o tfodz. 8-ei wieczorem odbę-

WYPADKI
PRZESTĘPSTWA, NIESZCZĘŚCIA

PO ŚMIERĆ.
Do przystani łódek J. Lidkego, po 

stronie Pragi, za mostem Poniatow skie­
go, zgłosił się wczoraj mężczyzna w po­
deszłym w ieku i prosił o wynajęcie łód­
ki. Sam wiosłować nie umiał, łódkę pro­
wadził tedy 14-letni Szczepan Koweć, 
chłopak pracujący stale na przystani. 
Gdy płynący znaleźli się na środku rze­
ki, nieznajomy mężczyzna rozebrał się 
i skoczył raptow nie w nurty  rzeki. Po 
paru godzinach komisarfat policji rzecz­
nej wydobył już trupa. W ubraniu sa­
mobójcy znaleziono dokum enty na imię 
A leksandra Szota, agenta handlowego.

ZMĘCZENIE ŻYCIEM.
Kronika zanotow ała wczoraj kilka wy­

padków  samobójstwa. Na szczęście 
wszystkich desperatów  uratow ano dzię­
ki szybkiej pomocy Pogotowia Ratun­
kowego.

STRZAŁY NA UL. DZIKIEJ.
W czoraj w godzinach przedpołudnio­

wych na ul. Dzikiej przy wylocie ul. 
W ołyńskiej kilku mężczyzn wszczęło 
bójkę na tle porachunków osobistych. 
W czasie bójki padło kilka strzałów  z 
rewolweru, lecz na szczęście wszystkie 
kule chybiły. Zaraz po strzałach spraw ­
cy wskoczyli do elektrowozu linji Nr. 
2, jadącego w stronę ul. Dzielnej, lecz 
na alarm nadbiegł posterunkow y Ol­
szewski (z V komisarjatu), k tóry  przy 
pomocy dwtich innych policjantów 
sprawców zatrzym ał i odprowadził do 
V komisarjatu. Tam okazało się, że są 
to: Josek Kolniczański (Pawia Nr. 52), 
Mendel Liberman (Krochmalna Nr. 40), 
Ele G otland (pl. Parysowski Nr. 1), F i­
sze! W aus (Krochmalna Nr. 9), oraz Joj- 
ne Michel Puszczyk (Krochmalna Nr. 
15). Przy jednym z zatrzym anych znale­
ziono rewolwer. W szystkich aresztow a­
nych wraz z protokułem  i rewolwerem  
odprowadzono do okręgowego urzędu 
policji politycznej. Zaznaczyć należy, 
że zajście wczorajsze jest dalszym cią­
giem porachunków osobistych, których 
początek rozegrał się w ub. niedzielę 
na zjeździe Związku robotników tran ­
sportowych w Polsce odbywającym się 
w lokalu Związku roznosicieli gazet przy 
ul. Nalewki Nr. 17, W  czasie bójki zo­
stali pobici kolbami rewolwerów Sym- 
cha Łapuszyn, lat 22, szewc (Ostrowska 
Nr. 8), u którego lekarz Pogotowia 
stw ierdził cztery rany cięte głowy i Da­
wid Fidelzajd, lat 22, tragarz (Miła Nr. 
51) —  odniósł ranę ciętą lewego ram ie­
nia. Poszwankowani, po opatrunku w 
ambulatorjum Pogotowia, udali się do 
domu.

SPECJALISTA,

P. Leon Jabłoński lubi używać życia, ale 
nie lubi płacić za dobra „zużyte". W piwiar­
ni Kiełhasińskiego przy ul. Targowej wypił 
butelkę piwa, wypalił paczkę papierosów, 
ale odmówił kategorycznie zapłacenia ra­
chunku. Poczym, nie bacząc na protesty 
zrozpaczonego p. Kiełhasińskiego wsiadł do 
samochodu, odbył spacer po mieście i... od­
mówił wszelkich dalszych wydatków, cho­
ciaż mu „wystukało" 11 złp. i groszy 20.

W tej chwili p. Jabłoński siedzi już w a- 
reszcie.

MIŁY MĄŻ.

Marjamna Kurczowa, zamieszkała przy ul. 
Grodzieńskiej, została pobita tak mocno 
przez swego męża Jana, że musiała się u- 
ciec do pomocy lekarskiej.

SYNALEK.

Jan  Moćko oblał gorącą wodą swoją mat­
kę 61-letnią staruszkę Antoninę. Noc wczo, 
rajszą spędził w komisariacie.

Czy mu to pomoże?

P. HENRYK KURTZE STRACIŁ WIELE.

Z mieszkania p. Henryka Kurtze skra­
dziono: dywan perski, dwa obrazy, srebr­
ne nakrycia stołowe, bieliznę damską i mę­
ską, bieliznę stołową i pościelową.

dzie się zebranie sprawozdawcze delegatów 
z I-go Ogólno-Krajowego Zjazdu Księgo, 
wych w Polsce, odbytego w dn. 5 i 6 czerw­
ca r. b. w Warszawie.

Wstęp dla członków i wprowadzonych
gości.

Ruch młodzieży
Z, N. M. S. We czwartek 16 b. m. odbę­

dzie się wycieczka Śród. Warsz. Z. N. M. S. 
do Czerska. Zbiórka uczestników wyciecz­
ki 10.30 na dworcu kolejki Grójeckiej (Pl. 
Unji Lubelskiej).

ECHA ZLOTU MŁODZIEŻY R O B O T ­
NICZEJ. 

Znaczek Zlotowy.
Organizacje, k tóre  pragną nabyć pe­

wną ilość znaczków zlotowych, winny 
powiadomić o tem biuro zlotu (W arsza­
wa, W arecka 7), do dn. 20 czerwca r. 
b. Znaczki wykonane będą na zamówie­
nie i kosztować będą po 50 groszy sztu­
ka, prócz kosztów przesyłki.

K R O N I K A
Tramwaje nocna. Z powodu zmiany tsyn

na u l  Złotej począwszy od nocy z 14 na 15 
b. m. a i  do odwołania tramwaje linji noc­
nej Nr. 30 kursować będą w obydwa kie­
runkach od ul. Solnej — przez Mirowską, 
p l  Żelaznej Braimy, Marszałkowską do Zło­
tej i dalej normalnie.

Święto Praskiego oddziała straży ognio. 
wej. Dzień św. Antoniego jest dniem patrona 
oddziału praskiego straży ogniowej. Mszę 
św. w kaplicy oddziałowej odprawił ks. pro­
boszcz Trojanowski z Kamionka, jednocze­
śnie kapelan tegoż oddziału. Udział w uro­
czystości wzdęła i tym razem aympatyczka 
straży artystka opery warszawskiej p. M. 
Budziszewska oraz chór Związku Pracowni­
ków Użyteczności Publicznej oddział Il-gi, 
pod dyrekcją Edwarda Weissa, którzy pod­
czas nabożeństwa wykonali pienia. Po na­
bożeństwie kilka wzniosłych słów przemó. 
wił do zebranych ks. kapelan Trojanowski, 
podkreślając znaczenie strażactwa oraz za­
sługi, pokładane przez tychże. Po przemó­
wieniu orkiestra straży pod dyrekcją Jana 
Thłla odegrała pieśń „Boże coś Polskę" na­
stępnie odbyła się defilada przed komen­
dantem Prokoppem, poczem zebrani rozje­
chali się.

Młodzież na wystawie sanitarnej. Kura-
torjum Okręgu Szkolnego Warszawskiego 
zarządziło, by dyrekcje i kierownictwa 
szkół organizowały pod kierunkiem lekarzy 
szkolnych lub nauazycieli przyrody wycie­
czki zbiorowe na wystawę sanitarną, miesz­
czącą się w gmachu Szkoły Podchorążych 
i otwartą do 20 czerwca r. b. Wycieczki 
szkolne mogą zwiedzać wystawę codzien­
nie od godz. 10 do 13-ej. Opłata dla grup 
zwiedzających powyżej 30 osób — wynosi 
po 25 gr. od osoby.

Pobór. We wtorek, 14 czerwca, w kolej.
nym dniu powszechnego poboru w Warsza­
wie mężczyzn urodzonych w r. 1906 1 tych z 
pośród urodzonych w latach 1905 1 1904, 
którzy przy poprzednich przeglądach uzna­
ni zostali za czasowo niezdolnych do służby 
wojskowej, winni stawić się: 1) zamieszka­
li w 10 dzielnicy III komisarjatu — w komi­
sji poborowej Nr. 1, oraz 2) zamieszkali w 
5 i 7 dzielnicach XII komisarjatu — w komi­
sji poborowej Nr. 2, mieszczących się przy 
ul. 11 Listopada 10 na Pradze w lokalu fa­
bryki Anczewskiego, 3) zamieszkali w 2, 3 
i 4 dzielnicach XVI komisarjatu — w komi­
sji poborowej Nr. 3 (ul. Huzarska 1, zabu­
dowania I dyw. art, konnej), 4) zamieszkali 
w 5 dzielnicy VI komisarjatu — w komisji 
poborowej Nr. 4 (ul. Ząbkowska 40 na Pra­
dze w lokalu spółki krawieckiej p. f. „Ame­
ryka") oraz 5) zamieszkali w 4, 5 i 6 dziel­
nicach X komisarjatu — w komisji poboro­
wej Nr. 5 (Dobra 72).

Trzeci ogólno - państwowy zjazd straży
pożarnych oraz międzynarodowa wystawa 
przeciwpożama. W Poznaniu w dniach 26— 
29 czerwca r. b. odbędzie się trzeci ogólno- 
państwowy zjazd straży pożarnych, połą­
czony z międzynarodową wystawą przeciw­
pożarową, która się odbędzie w dn. 22 — 
28 czerwca r. b.

Poczta nie będzie przyjmować zniszczo­
nych banknotów. Warszawska Dyrekcja 
Poczt i Telegrafów na żądanie Banku Pol­
skiego — wydała zarządzenie urzędom i a- 
gencjom pocztowym, aby w wypadkach 
zauważenia przy wpłatach rozmyślnie zni­
szczonych biletów Banku Polskiego — nie 
przyjmowały ich, lecz kierowały ldijentqw 
do Oddziałów Banku Polskiego.

Za znamiona rozmyślnego złośliwego usz. 
kodzenia — Bank Polski uważa banknoty, 
opatrzone prywatnemi stemplami, podpisa­
mi, notatkami i liczbami, jakoież pocięcie 
luz nadpalenie brzegów nietylko właściwego 
obrazu biletu, lecz również marginesu ze 
znakiem wodnym.

Celem uniknięoia niepotrzebnych zatar­
gów na tem tle — między stronami, a zain­
teresowanym personelem pocztowym Dy­
rekcja podaje powyższe zarządzenie do po­
wszechnej wiadomości.

Z sądów.
Malwersant i oszczerca.

Były funkcjonarjusz Związku robot­
ników rolnych, Franciszek Bielica, w y­
rzucony ze Związku za malwersacje, na­
pisał w listopadzie 1926 r. list do tow- 
posła Kwapińskiego, w wysokim stop­
niu zniesławiający lustrato ra  Związku, 
tow. Ludwisiaka, który wykrył naduży­
cia Bielicy.

W dniu 10 czerwca r. b„ w sądzie po­
koju 24 okręgu m. W arszawy, odbyła 
się rozpraw a przeciwko Bielicy, który 
został oskarżony o zniesławienie tow. 
Ludwisiaka.

Bielicę skazano na jeden miesiąc a- 
resztu.

Oskarżenie popierał, w imieniu tow. 
Ludwisiaka, adw. tow. J. Litauer.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Z FILHARMONII
Popia uczniów Konserwatoriom.

Zacznę od największej atrakcji, k tórą był 
niewątpliwie „Marchołt" Kondrackiego. Są 
to — narazie — luźne sceny, bogato odma­
lowane zespołem chóru, ośmiu solistów i 
orkiestry. Nie wiem, ozy ilustracja muzycz­
na Kasprowiczowskiego .M archołta" jest 
już gotowa w partyturze, czy znajduje się 
jeszcze w projekcie, a zatem w wyobraźni 
autora. Dość, że na podstawie tego oo w u- 
biegłą niedzielę słyszeliśmy, można się 
szczerze zająć nową kompozycją. Temat 
jest ludowy — muzyka umiejętnie bez ba­
nalności skręca w stronę mazurków, trzy- 
ćwierciowych rytmów, akoentów 1 tych 
cech komizmu i ludowości w orkiestrze, 
które jej nadają cechy żywe i charaktery­
styczne. Potężne sceny zbiorowe, zręcznie 
śmiejące się chóry, bardzo piękne solo że­
braka (p. M. Janowski z Opery) szczęśliwe 
pomysły instrumentacyjne zapowiadają du­
żo w przyszłości utalentowanego ucznia dyr. 
Szymanowskiego.

Orkiestrę uczniowską doskonale wymu- 
sztrował prof. Singer, znany ze swych o- 
gromnych na tem polu zasług. Akompa­
niowała mu p. Freszko (kl. fort. prof. Rab- 
cewiczowej) w koncercie Czajkowskiego i 
p. Bartelmusowej (kL prof. Heintze) w frag­
mencie z „Protesiks i Laodamja" Melcera. 
Mądrość polifoniczną Regera interpretowa­
ła bardzo ładnie skrzypaczka p. E. Umińska- 
Jaw  orska, uczennica prof., Jarzębskiego. 
Ernst Chansson również udał się młodziut­
kiej artystce, której przyznano w tym ro­
ku stypeadjum im. Izabeli Krystal.

Śpiewała jeszcze p. Masalska z M. prof. 
Kozłowskiej (Debussy) oraz z klasy prof. 
Rabcewiczowej p. Strakaczowa odegrała 
„Toccatę" Bacha.

Mimo że „trema" jak zwykle, przeszka­
dzała niejednemu i niejednej z występują­
cych, wszystko razem zapisało się dobrze 
w pamięci tegorocznych plonów pedagogi­
czno - muzycznych.

H. D.

Z GIEŁDY
Warszawa, dnia 13 czerwca 

Waluty i dewizy.
Dolar Stan Zjedn. 8.9lVs Belgja 124.35 

Holandja 358.30. Londyn 43,45, Paryż 35,03 
Praga 26.50. Szwajcarja 172.02. Włochy 
49.40 Wiedeń 125,80. Nowy Jork 8.93. 
Papiery procentowe.

8%  L. Z. Państw. Banku Roln. 92.00. 8% 
L.Z. Banku Gosp. Kraj. 92,00. 10% Pot. kolej.
103.00.—. 5% Państw. Pot. Konwersyjna 65,50 
8% L. Z. Warszawy 81.00—84.25 84.25 5% 
L. Z. Warszawy 71,25 — 71.50 — 71,25 — 
4Vs% L. Z. Warsz 61.50—63,75 6% Pot. 
doi. 84.75 (zł. 759.00). 8% Poż. konwersyjna
81.00 4W /0  L. Z. ziem. 62.25—62.00 — 60.75 
6% Pożyczki doi. 1920 r. 36.00. Premjówka 
55.75.
Akcje.

Bank Polski 144,00—147,75. — Bank Dy­
skontowy 136,00. Bank Tow. Spółdz. —,—. 
Bank Zachodni 4,80. Bank Ziedn. Ziem PoL 
3,50. F ank Zw Sp. Zarobk. 86,00. Kijewski
96.00. Siła 88.00 Chodorów 116,00 Czersk 1,25 
Gosławice 82.00 Cukier 5.25—5.08 Łazy 0,48. 
Wysoka 125,00. Nobel 54,00. Węgiel 103.00—
101.00. Firlej 60,00 Cegielski 41,00 — 40,50 
Lilpop 30.50—30.25 Modrzejów 8.50. Norblin
190.00 Ostrowiec 66,00 72.00, 86.25. Rudzki 2.60 
2 40 Starachowice 5,40—5,25—5,30 Zieleniew­
ski 20,75. Zawiercie 43,75 Żyrardów 21,50 
Puls 9.25—9.50. Spiess 100.00----- .—. Micha­
łów 0.90 Ortwein 18.00. Spirytus 3.90—3.85. 
Haberbusch 152,00 Żegluga 0,68—0.54 Spirytus 
3,55—3.70 Borkowski 3,65—3.60. Bank Han­
dlowy 7.30. Elektryczność 98.00 Częstoci- 
ce 3.10—3.40. Parowóz 0,66 — 0.95—0.94.

Notowania pozagiełdowe, 
z dnia 13 czerwca g. 10 w.

Akcje. Tendencja utrzymana. Dolar am er, 
8.92, Bank Polski 145.00, Cukier 5.00, W ę­
giel 101.50, Modrzejów 9.20, Lilpop 29.10, 
Rudzki 2.40, Starachowice 59.00, Żyrardów
18.00. Rubli 100 złotem 462 w żądaniu.

Listy Zastawne złotowe bez ruchu. Obro­
ty małe.

„ROBOTNICY W HOŁDZIE SŁOWAC­
KIEMU".

Pod tym hasłem organizuje Oddział 
Warszawski T. U. R. Akademję ku czci 
Słwackiego. Odbędzie się ona dnia 23 
czerwca we czwartek, o godz. 7 wiecz, 
w sali T-wa Hygienicznego, ul. Karowa 
31. Przemówienia wygłoszą: poseł N. 
Barlicki i radny T. Szpotański.

Część artystyczna, w wykonania ar­
tystów scen warszawskich i konserwa­
torium muzycznego. Bilety w cenie 1 
zł. i 50 gr. do nabycia w Sekretariacie 
Oddz. Warsz. T. U. R„ Al, Jerozolim­
skie 6 I piętro, od 5 — 7 po poł„ w 
Księgarni Robotniczej, Warecka 9, w 
Związkach Zawodowych i w dniu A k a -1 
demji przy wejściu. *

ZE S P O R T U
ZAWODY W CZASIE „WYSTAWY SPOR- 

TOWEJ“ WE LWOWIE.
Z okazji „Wystawy Sportowej" zorganizo­

wanej na wielką skalę we Lwowie, odbyły 
się w niedzielę liczne imprezy sportowe, 
przedewszystkiem międzymiastowe zawody 
piłki nożnej Lwów-Wrocław, zakończone 
zasłużooem zwycięstwem Lwowa w stosun­
ku 3 :1  ( 0 :0). Bramki zdobyli: dla Lwowa 
Bacz, Garbień i Kuchar (wszyscy z Pogoni), 
a dla Wrocławia lewo skrzydłowy. Sędzio­
wał p. Ivamius* z Budapesztu. Na zawodach 
lekkoatletycznych podły dwa nowe rekordy 
polskie. Zwracają również uwagę, dosko­
nałe wyniki lekkoatletów zagranicznych. 
Poszczególne wyniki przedstawiają się n i- 
stępująco: 100 mtr.s 1) Schlesske (Niemcy) 
10.7, 2) Fluck (Węgry) — 10.8, 3) Szenajch— 
11 s. 400 mtr.: 1) Barsi (Węgry) — 50.3, 2) 
Kostrzewski — 51,5, 3) Spindler (Żidenice). 
3000 mtr.: 1) Serb (Węgry) — 9:05.4, 2) Frc- 
yer 9:05,6 (rekord Polonji), 3) Friebe. 110 
mtr. przez płotki; 1) Tronsbach (Niemcy) — 
15.3, 2) Veilheim (Wiedeń) — 16. 3) Troja­
nowski, który wyrównał rekord, lecz zo­
stał zdyskwalifikowany. Sztafeta olimpijska: 
wygrali Węgrzy w czasie 3 :28.5, przed Pol­
ską. Skok wwyż: 1) Kesmarky (Węgry) — 
184 cm. 2) Klumberg — 179 cm. 3) Frysz- 
czyn — 169 cm. Rzut oszczepem: 1) Szepes 
(Węgry) — 63,71 mtr. (rekord węgierski), 2) 
Klumberg — 60, 3) Smakulski — 57.70 (re­
kord polski).

POCISK - BARKOCHBA 2 :5  (1: 2).

W zawodach o mistrzostwo kL B. odnosi 
Barkochba zwycięstwo nad fabrycznym Po­
ciskiem w stosunku 5 :2  (2:1). Bramki zdo­
byli dla Barkochby W echter (2), Tomkie­
wicz (2) oraz Biderman, dla Pocisku zaś 
Janc i Kazimierczak. Sędziował p. Osiński. 
Pocisk II - Barkochba II 3 :0  W alkover 
wskutek niestawienia się Barkochby.

Orkan - Ruch l i i  (1:1).

Niedzielne zawody pomiędzy Orkanem * 
Ruchem zakończyły się wynikiem nieroz­
strzygniętym. Zamiast meczu o mistrzostwo, 
odbyły się jedynie zawody towarzyskie, 
wskutek fatalnego stanu boiska. W pierw­
szej połowie, gra nieciekawa, prowadzona 
jest z nieznaczną przewagą Ruchu. Po 
przerwie, gra więcej otwarta. Bramki zdo­
byli: Krupiński dla Ruchu, a Siepanow dla 
Orkanu,

Wyróżniły się w Orkanie pomoc i obrona, 
a w Ruchu atak i  obrona.

Sędziował p. Walczak bez zarzutu. 
Przedmecz pomiędzy drugiemi drużynami 

skończył się zwycięstwem Ruchu II, w sto­
sunku 5 :4  (4:1).

Varaovia - R. K. S. (Radom) 5 :0  (2:0).

Zdecydowane i zasłużone zwycięstwo dru­
żyny harcerskiej, k tóra miała przez cały 
czas zawodów przygniatającą przewagę. 
R K. S. zawiódł zupełnie. Z całej drużyny' 
jedynie obrona się wyróżniła. Nie mogła 
ona jednak sprostać naporowi skrzydeł 
przeciwnika. Vawovia, która miała swój 
dobry dzień, górowała pod każdym wzglę­
dem nad drużyną radomską. Wyróżnił się 
zwłaszcza, doskonale zapowiadający się a- 
tak. Jedcostkowo wyróżnił* się: Sipowicz w 
atiku , środek pomocy i Kaczanowski w o- 
brorkie. Bramkami podzielili się Sipowic* 
,4! i H erbici (z karnego).

Sędziował p, Miron bez zarzutu.

ZAWODY KOLARSKIE O MISTRZOSTWO 
WARSZAWY.

W zawodach kolarskich o mistrzostwo 
Warszawy, które się odbyły w niedzielę o- 
siąguięto następujące wyniki: Bieg o „Na­
ramiennik Młodzieży" 1) Tschirschnitz w 
czasie 14 sek. 2) Plato Bieg o mistrzostwo 
Warszawy: 1) Szymczyk w 14 sek. 2) Kę­
dzia. Bieg za motorami 10.000 mtr. 1) Gę- 
dzierski — 9:15 przed Kamińskim. Bieg 
3000 mtr.: 1) Kędzia — 4:58,6 przed Gron- 
czewskim. Bieg premjowy 10 okrążeń toru:
1) GŁborski — 6:46,2. Bieg o puhar „Elidy" 
na 25 kilometrów: wygrał Szymczyk w cza­
sie 41:49.6 przed Janocińskim 1 W łodarczy­
kiem.

ZA 5 GROSZY. Za 5 groszy można prze­
czytać w Czytelni Pism Tow. Uniwersytetu 
Robotniczego, Al. Jerozolimskie 6/4 wszyst­
kie dzienniki, pisma ilustrowane, sportowe, 
literackie, polityczno • społeczne, humory­
styczne, ekonomiczne, zawodowe i t. d. ra­
zem około 160 czasopism — codziennie od 
7 — 9 wiecz. Czytelnia posiada również pi­
sma polskie z Ameryki 1 Innych krajów.

D R U K A R N I A
«  t: „ R O B O T N I K A ” a :: 
W ykonyw a w szelk ie  ro b o ty  
w  zak re s  d ru k ars tw a  w cho­
dzące. P rzy jm uje  do druku 
DZIENNIKI, T Y G O D N I K I .  
MIESIĘCZNIKI. Ceny niskie. 
WARSZAWA, ul. WARECKA 7.

Dr. Jan Ałapln
Królewska 31.

Ch. skórne wener. (sy­
filis — analizy krwi — 
analizy przy tryprze), 
niemoc pic. Leczenie 
światłem. Od 9 rano 
do 8Va wlecz. Nieza­
możnym I pracującym 

uwzglądn.

Ogłoszenia 
drobne 

A) Zesary “ r
zegarki. Pierścionki. 
Kolczyki. O b r ą c z k i  
na raty bez zaliczki. 
Zegarmistrz G u t m a- 
c h a r  — Smocza 21 
róg Dzielne].
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PAŁAC — UZDROWISKIEM 
D L A  K O L E JA R Z Y

Związek Zawodowy Kolejarzy w Niem­
czech nabył pięknie położony pałac Neu- 
golm pod Saarów, wraz z 800 morgami 
gruntu, dla urządzenia uzdrowiska i szpi­

tala dla zorganizowanych kolejarzy. 
Gmach ten został przebudowany odpo­
wiednio, i w zeszłym tygodniu znalazło 
w nim pomieszczenie 80 chorych.

DRUGA STRONA MEDALU
Ulubione przez publiczność sceny fil­

mowe, „mrożące krew  w żyłach", są nie­
raz filmowane w prawdziwie niebezpie­
cznych w arunkach. Różne akrobatyczne, 
ryzykowne skoki kończą się nieraz bar­
dzo tragicznie.

Ostatnio donoszą z Los’Angelos o no­
wym wypadku, którem u uległ aktor fil­
mowy Gordon Standing. W pewnej sce­

nie cyrkowej lew, k tóry  uchodził za tre­
sowanego, nagle rzuoił się na Standings. 
Zanim zdołano mu przyjść z pomocą, 
lew okaleczył go tak  dotkliwie kłami i 
pazurami, że nieszczęśliwy człowiek 
w krótce potem  zmarł.

Karjera filmowa — jak widzimy z po­
wyższego — nie zawsze jest ła tw a i bez­
pieczna.

MIĘDZYNARODOWA WYSTAWA KSIĄŻKI
W LIPSKU

TEATR I MUZYKA
DzK u  teatrach m i e j s k i c h
Wielki

o 8-ej „Carmen"
Narodowy

o 8*ej „Różyczka"
Letni

o 8-ej „P rem jer"

Teatr Wielki. Dziś „Carmen".
Ju tro  po cenach zniżonych ,Manon“ wy­

stęp  gościnny koloraturow ej śpiewaczki p. 
Olgi Oiginy i tenora włoskiego p. Umberto 
Macneiza.

Teatr Letni. Świetny „Prem jer” ukaże się 
tylko trzy razyJ

W  p ią tek  wchodzi na rep ertu ar komedja 
Henn equina i Cooluea p. t  „Królowa z Biar­
ritz".

W Teatrze Narodowym przez cały ty ­
dzień bieżący „Różyczka",

Teatr Mały. Dziś poraź ostatni „Nie trze­
ba się niczemu dziwić".

Ju tro  prem jera komedji paryskiej „Ko- 
bieciątko".

Teatr Polski. Codziennie „Michasia i jej 
matka".

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 
„Ta która zwycięża".

T ea tr Nowości. „Cosmopolitain Revue".
T ea tr „W odew il" (Nowy Świat). Codzien­

nie o godz. 8.30 „Pojutrze pogoda".
Teatr Qui Pro Quo, Codziennie rewja „Z 

papryką".
Teatr Perskie Oko. Codziennie „Coś no­

wego".
Teatr Nietoperz. Codziennie rew ja „Coś 

w esołego”.
Teatr „Eldorado" (Hoża 29). Rewja „Stróż 

jej cnoty". «
Teatr Olimpja (M arszałkowska 114). 0 -  

statn ie dni program u „Dorosłym wstęp 
wzbroniony".

T ea tr Pc ..iszechny (Leszno róg Żelaznej), 
C zw artek dn. 16 czerw ca o godz. 4-ej popoł. 
i 8-ej wiecz, „O brona Częstochowy".

Tydcień Słowackiego w Teatrach Miej­
skich. Połączone zespoły obu dram atycz­
nych tea trów  miejskich pracują obecnie 
nad  przedstaw ieniam i przeznaczonem i na 
okres sprow adzenia zwłok Słowackiego. W 
tea trze  Narodowym w ybrano „Księcia N ie­
złomnego". U tw ór grany będzie w układzie 
J td jana Osterwy. Fernanda grać będzie Ju_ 
łjuaz Osterwa.

W T eatrze Letnim grana będzie „Złota 
czaszka", w układzie scenicznym i reżyserji 
L. Solskiego, k tó ry  odtw orzy postać ty tu ­
łową.

Dolina Szwajcarska. Dziś koncert orkie­
stry A. Sielskiego, którą wykona utwory 
popularne i lekkie, z udziałem M. Sałackie­
go (arje i pieśni), oraz wybitniejszych śpie­
waczek szkoły prof. Sobolewskiej, które 
wykonają szereg tercetów i duetów.

Popis szkoły muzycznej im. M. K arłow i­
cza. Dziś odbędzie się w sali Kąnserwato- 
rjium o godz. 7.45 w. popis szkoły muzycz­
nej im. M. Karłowicza. Udział biorą ucznio­
wie klas prof. I. Dubiskiej, J. Piekarskiej, 
M. Synoradzkiej, A. Bukowińskiego, B. Ku­
rowskiego, A. M arka i J. W ertheim a. Czy­
sty dochód przenaczony na wpisy dla nie­
zamożnych uczniów szkoły. Bilety w kasie 
K onserw atorjum  od godz. 7 wiecz.

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

ŚRODA.
12.00 — Komunikat lotniczo-meteorologi- 

ozny, komunikaty P. A. T. nad program.
15.00 — Komunikat gospodarczy i lotniczo- 
meteorologiczny, nad program. 15.20— 16.30 
Przerwa. 16.30 — 17.00 Program dla dzieci. 
O powstaniu Warszarwy — wypowie p. Hen­
ryka Nowocieniowa. 17.00 — 17.15 Recyta­
cje solowe i chóralne utw. Słowackiego.
17.15 — K oncert popołudniowy. W  progra­
mie utw ory Edw arda Griega. W ykonaw cy: 
O rkeistra  P. R. pod dyr, Józefa Ozimiń- 
skiego, chór męski Twa śpiewaczego „H ar­
fa" pod dyr. W acław a Lachmana, Antoni 
G ołębiowski (śpiew) i prof. Feliks S tar­
czew ski (akompjjj 18.35 — 18.55 Rozm aito­
ści — wypowie p. Ludwik Lawiński. 18,55 
—19.10 K omunikaty P. A. T. 19.10 — 19.35 
Skrzynka pocztow a. K orespondencję bieżą­
cą omówi dr, M arjan Stępowski. 19.35 —
20.00 Odczyt p. t. „Wytyczne w organiza­
cji naukowej w rolnictwie" — wygłosi prof. 
Stefan Biedrzycki (dział rolnictwo). 20.00—
20.15 Komunikat rolniczy. 20.30 — Koncert 
wieczorny. W przerwie biuletyn „Messages: 
Polonais" w języku francuskim. 22.00 — 
Komunikaty lotniczo - meteorologiczny, sy­
gnał czasu, nadprogram, komunikaty P.A.T. 
22.30 — 23.30 Transmisja muzyki tanecznej 
z restauracji „Rydz".

WYCIECZKA T. U. R. DO ŁOTWY, 
FINLANDJI I ESTONJI.

Zapisy na wycieczkę zamknięte. U- 
czestnicy winni najpóźniej do dnia 15 b. 
m. nadesłać Sekretarjatowi Generalne­
mu T. U. R. (Czerwonego Krzyża 20, 
dom Z. Z. K.) dowód osobisty, fotogra­
fie, oraz 50 zł. zaliczki. Załatwienie po­
wyższych formalności po terminie nie 
będzie mogło być uwzględnione.

EDMUND N0ELLER

słynny drezdeński rzeźbiarz, został 
zwany przez rząd peruwiański (Amery* 

ka południowa) dla budowy pomnika 
wolności, według własnego modelu.

Z teatrów świetlnych.
Wodewil: „Gorączka złota".
Casino: „Kochanka".
Palace: „Wyprawa myśliwska do Ab»T* 

uji".
Splendid: ,Hrabianka na Riwierze".
Splendid: „Łotrzyki we fraku".
Filharmonja: „Nostromo" i „Hartowne du­

sze".
Colosseum; „O krok od zdrady".
Apollo: „6 tygodni wśród apaszów".
Pan i Corso; „Harold Lloyd" i „Król 

dancingu".
Światowid: „Opiekun mimowoM”.
Miejski; „Bez rodziny".
Komedja: „Arystokratyczna modelka1* I

„Złota otchłań".

ZAMEK LAUKENHEIM JAKO DOM MŁODZIEŻY

Pruskie ministerjum zaofiarowało rui­
ny zamku Laukenheim organizacjom 
sportowym młodzieży. Przebudowa sta­
rego zamku zaczęła się przed trzema 
miesiącami i wkrótce młodzież niemiec­

ka będzie korzystała z wygodnych ob­
szernych sal gimnastycznych, basenów 
i t  p. Gdyby tak nasze organizacje apor­
towe młodzieży mogły korzystać z ta* 
kich udogodnień!

NASZ ODCINEK POWIEŚCIOWY.

ŚMIERĆ MILIONERA''
przez G. D. H. Cole i M argaret Cole 

(autoryzowany przekład Bolesławy Kopelówny).

„Jeżeli wasza lordowska mość zgodzi się — rzekł W ilson— 
chciałbym, aby Inspektor usłyszał to, co pan ma do opow iedzenia 
Ma on w rękach nici całej sprawy. Dziękuję panu, lordzie. Blaikie/ 
czy ma pan przy sobie no tatk i?

„W jaki sposób ja zostałem zamieszany w całą tę sprawę...— 
zaczął lord Ealing.

„Jeszcze m ałą chwilę, lordzie. Nie wiem dotychczas, jak przed­
stawia się sprawa. Myślę, że najlepiej będzie, jeżeli inspektor roz­
pocznie od zdania mi dokładnej relacji, co ujawniło dotychczas śle­
dztwo, a potem  — opowie nam pan, co jest panu wiadome".

„Czas mój jest drogi — rzek ł lord Ealing.
„Bardzo mi przykro, ale mam nadzieję, że zrozumie pan, iż 

proponowana m etoda byłaby najlepszą".
Zachowanie się W ilsona było wciąż pełne szacunku, ale mó­

wił tonem stanowczym. Ton te n  był dla lorda Ealinga przypom ­
nieniem, że nie jest on już m in is trem  spraw wewnętrznych, i że 
przedstaw iciel Biura Śledczego n ie  zgodzi się na żadne głupstwa, 
nawet, jeśliby proponował je najbogatszy człowiek w Anglji.

Lord Ealing spojrzał na dyrektora z pogardą, potem jednak ro ­
ześmiał się. — „Ach, dobrze już — niech będzie tak, jak pan chce, 
tylko pośpieszcie się".

— Dziękuję panu, lordzie. No, a teraz do rzeczy, inspekto­
rze!

Inspektor Blaikie opowiedział powoli i systematycznie wszyst­

ko, co widział w hotelu, oraz — jakie wysnuł z tego wnioski. Zwie- 
rzchnig jego słuchał z przymkniętemd oczami, jak było jego zwycza­
jem, z nogami wyciągniętemi i zaciśniętemi palcami. Od czasu do 
czasu zadawał jakieś pytanie w celu wyświetlenia pewnych niejasno­
ści — również od czasu do czasu notow ał coś na leżącym przed nim 
bloczku. Nie w ypowiadał jednak żadnej uwagi. Nawet wówczas, 
gdy Blaikie opowiedział o znalezieniu w szafie Culpeppera, dyrek­
tor m ruknął tylko „hm ”.

8 d y  przyszła kolej na opowiadanie lorda Ealinga, również 
przym knął oczy i cały zamienił się w słuch. Lord Ealing twierdził 
później, że m iał uczucie jakgdyby mówił do dyktafonu — maszyny, 
k tóra  wszystko zapisuje, ale, nic nie ujawnia.

„Muszę zacząć od początku. — Prawdopodobnie jest panom 
wiadome, iż jestem przewodniczącym Anglo - Azjatyckiego Towa­
rzystw a Handlowego. Mniejwięcej przed 6 miesiącami otrzymałem 
list, zaadresow any do mnie osobiście, od Hugona Radletta, am ery­
kańskiego miljonera".

W ilson skinął głową. — N aturalnie, byłem tem zdumiony, gdyż 
pam iętałem  dokładnie, jakie wzburzenie wywołało przed 8 la ty  jego 
zniknięcie z Am eryki,—co—o ile mi się zdaje, nastąpiło w związku 
z jakiemiś rodzinnemi kłopotami. O ile wiem, od tego czasu nic 
o nim nie słyszano. W liście swoim pan Radlet pisał, że 8 la t spę­
dził w Azjatyckiej Rosji — znaczną ich ozęść w więzieniu. P rzetrw ał 
on szczęśliwie — choć niezbyt wygodnie — wszystkie kolejne re ­
wolucje i kontrrewolucje, jakie w ybuchały na Syberji, i właśnie 
przyjechał z Moskwy, gdzie organizował wielkie przedsięwzięcie 
handlowe. On..."

„Czy zauważył pan pieczątkę na tym liście?"
„Tak, był w ysłany z Rewia. Pan R adlett przypomniał mi na 

wstępie o pewnych stosunkach handlowych, jakie istniały poprze­
dnio pomiędzy nim a Towarzystwem  amglo - azjatyckiem i zazna­
czył, że chociaż nie zna mnie osobiście — przypuszcza, iż będzie to 
dostateczną rekom endacją".

„A więc pan nie znał pana R ad le tta?"
„Nie, widiziałem go wczoraj po raz pierwszy. L ata te, jak w»poni' 

niałem, spędził on w Rosji — i jak mi się zdaje — be* żadnego okre­
ślonego celu. Tam poznał się z azłowiekiem, nazwiskiem Jan  Pas- 
quett, którego poprzednio znał trochę w Am eryce. Jest to z po­
chodzenia Francuz kanadyjski. Zostali przyjaciółmi — i wówcza* 
to Posquett opowiedział mu historję, w k tó rą  R adlett nie odrazu 
uwierzył — o jakichś, nieprawdopodobnie bogatych pokładach zło­
ta, na k tóre natrafił na rzece Jemisej. Pasquett był ekspertem  w ba­
daniu złóż zlotowych. W  końcu udało mu się skłonić R adletta, aby 
wyjechał z nim razem  obejrzeć ów teren  — i po szeregu dokładnych 
prób—R adlett ustalił, ponad w szelką wątpliwość, że raiazje Pasqnet- 
ta nie były ani trochę przesadzone. Na jesieni r. 1916 zgodził się 
wejść w spółkę z Pasquettem . Na mocy zawartej między nimi 
umowy — R adlett wnosił do spółki kapitał, Pasquett zaś — wcho­
dził do niej, jako odkrywca pokładów złota. Zyska miały być dzie­
lone na dwie rów ne części".

Dwaj przyjaciele pojechali do Petrogradu, w celu pertrak tow a­
nia z rządem  carskim o koncesję na eksploatację całego terenu. 
Naturalnie, R adlett był szalenie bogaty i z łatw ością mógł sfinan-' 
sować tak wielkie przedsięwzięcie. Ale nie dojechali do celu po­
dróży. Gdy byli już w drodze, w ybuchła pierw sza rewolucja—był 
to rok 1917; obaj zostali zaaresztowani, pod zarzutem, że są agen-' 
tami carskimi — i w trącono ich do więzienia, gdzieś na Syberji...

Następne cztery la ta  spędzili, zdaje się, głównie w więzieniu, 
ale w krótce uciekli, czy też zostali zwolnieni — nie wiem dokład­
nie, jak to było — i udało im się przedostać do Moskwy. W każdym 
razie — R adlett tam  pojechał. Mam wrażenie, że i Pasquett wydo­
stał się wówczas z więzienia, lecz nie jestem pewny, czy pojechał 
z R adlettem  do Moskwy.

(D. c. n.).

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4 7 0 , na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę adresu 50 gr. 
CEMY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem gr. 15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. Poszukiwanie i zaofiaro­
wanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltowy, układ zwyczajnych

10-szpaltowy, Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.
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W lipskiej auli uniwersyteckiej otwar­
to wystawę książki 1927 r. Na wystawie 
reprezentowane jest 20 państw przez 20 
tys. egzemplarzy książek 500 różnych

autorów. Żywe zainteresowanie wzbu­
dzi! kiosk polski, pozostający pod kiero­
wnictwem p. Mortkowicza.


